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przed parlamentem czeskim
Niemcy sudeccy nie chcą rokowań ani porozumienia

Praga. 8. 7. (W) Obrady nad statu­
tem narodowościowym toczą się obec 
nie bez przerwy codziennie. Przed 
południem obradowali dziś przodsta 
wiclile stronnictw koalicyjnych, po 
południu zaś — polityczny .komitet 
ministrów. Komitet ministrów obrado 
wał nad częścią statutu, dotyczącą a- 
dministracji szkolnej.

Premier Hodża w obecności minis­
tra spraw wewnętrznych Czernego, 
przyjął dziś delegację Niemców sude 
ckich — posła Kundta, Petersa i Ro- 
schego. Omawiano kwestię sposobu 
mianowania nowych burmistrzów o- 
raz inne postulaty Niemców sudeckich 
zawarte w memoriale. W przyszłym 
tygodniu rząd przystąpi wraz z par­

lamentarną komisją 6-ciu do ostate­
cznej redakcji projektu statutu naro 
dowościowego, tak, że już prawdopo 
dobnie 15 biti. statut będzie mógł być 
przedstawiony parlamentowi do za­
twierdzenia, bez względu na to, czy 
zostanie osiągnięto porozumienie z 
Niemcami sudeckimi, czy nie.

Niemej sudeccy, jak dotąd, nie wy­
powiedzieli swej opinii co do projek­
tu statutx zasłaniając się tym, że nie 
znają jeszcze treści całego statutu, 
tylko kilka jego punktów. Cały sta­
tut ma być pokazany Niemcom sudec 
kim w dniach najbliższych. Jest to ze 
strony Niemców sudeckich tylko prze 
wlekanie sprawy.

Jak słychać Henlein, który bawił Słowację.

ostatnio dwa dni w Berlinie, rzekomo 
dla zwiedzenia wystawy rzemieślni­
czej, odbył tam rozmowy z wybitny­
mi osobistościami z koł rządowych i 
otrzymać miał zlecenie, by cała dele 
gacja sudecka v rokowaniach z rzą­
dem czechosłowackim nie ustępowa­
ła ani na cal od postulatów, zawar­
tych w mowie karlsbadzkiej Henlei- 
na. Wobec tego, zrozumiała się staje 
taktyka Niemców sudeckich, w roko­
waniach z premierem Hodzą. Niemcy, 
jah widać z tego, bynajmniej porożu 
mieiua nie pragną. Chcą pozostawić 
w dals/ym ciągu kwestię otwartą — 
by mieć w dalszym ciągu pretekst do 
ciągłych skarg i zażaleń na Czecho-

BERLIN NIEZADOWOLONY.

Atak niemiecki m  politykę pilska
Berlin, 8.7. (K) Miarą wzrasta­

jącego ostatnio zainteresowania 
opinii niemieckiej polską polity­
ką zagraniczną są pojawiające 
się coraz częściej artykuły na 
ten temat w pismach niemieckich. 
W rozważaniach tych na plan 
pierwszy wysuwają się dwa nie­
pokojące Niemców zagadnienia, 
a mianowicie kwestia stanowis­
ka Polski w ewentualnym przy­
szłym zatargu niemiecko - czes­
kim oraz zasięg polskich planów 
politycznych na północy i połu­
dniu, t  j. kwestia tworzonego rze 
komo przez Polskę bloku „mię- 
dzyeuropejskiego", od Helsinek 
do Bukaresztu.

„Yoelkischer Beobachter“, po­
za obszernym ariykułem, ilustro 
wanym fotografiami i omawiają­
cym organizację armii polskiej 
oraz jej możliwości wojenne, za­
mieszcza artykuł wstępny, po­
święcony polskiej polityce zagra 
nicznej. W artykule tym zawarta 
jest głównie polemika „z  francus 
kim systemem polityki między- 
narodowej“, zmierzającym do 
wciągnięcia Polski we front anty- 
niemiecki oraz do pogodzenia 
Polski z Czechosłowacją.

Te francuskie dążności nie 
znajdują rzekomo jednak, ku za­
dowoleniu „Yoelkischer Beobach- 
ter", należytego oddźwięku w

Polsce, czego najlepszym dowo 
dem jest zawarcie przez Polskę 
z Niemcami układu politycznego 
i handlowego.

Jednocześnie wieczorny „Ber- 
liner Tageblatt“  zamieszcza wia 
domości o rzekomym niepowo­
dzeniu planów polskich w Rumu­
nii. Ewentualne przystąpienie 
Rumunii do tworzonego rzekomo 
bloku Helsinki — Bukareszt po­
ciągnęłoby za sobą zerwanie 
przez nią dotychczasowych zo­
bowiązań międzynarodowych, a 
mianowicie wobec Francji, Małej 
Ententy i państw bałkańskich, 
jak również obowiązek gwaran­
towania niepodległości tak odle­
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głych państw* jak Litwa czy Es­
tonia. A ponieważ Rumunia nie u- 
jawnia żadnych skłonności do ry  
zyka ewentualnej wojny w cu­
dzym interesie; zdaniem „Berli- 
ner Tageblatt", negatywne jej 
ustosunkowanie się do propozy­
cji polskich nie może ulegać żad­
ne j wątpliwości.

Sic transit •••
Paryż, 8. 7. PPAT. Słynna wiedeńska artyst­

ka filmowa Nora Gregor, która wyczła za mąz 
przed dwoma laty za ks. Starhemuerga i wraz 
z mężem przebywa obecnie na emigracji, przy­
była do Paryża w poszukiwaniu engament fil­
mowego. W  kołach filmowych twierdzą, że ist­
nieje projekt zaangażowania jej da głównej ro 
li w filmie, który ma być nakręcany we Fran­
cji a który ma obrazować życie cesarzowej 
austriackiej Elżbiety.

Przed dymisja Chamberlaina
Londyn 8-go lipca (L) W związ 

ku z krążącymi tu pogłoskami o 
możliwości ustąpienia premiera 
Chamberlaina, nie należy spo­
dziewać się, aby prern. Chamber­
lain zrezygnował przed wybora­
mi do pariamewu, kióre ma ją się 
odbyć dopiero w jesieni przysz­
łego roku. Jako przyszły następ­
ca prera. Chamberlaina, wymie­
niany jest lord Halifcaz. Kandy­
datura jego napotyka jednak na 
poważne trudności, gdyż, jako 
członek Izby lordow. niema on 
prawa przemawiania w Izbie

gmin. Izoa gmin, która protesto­
wała już przy nominacji lorda 
Halifaxa na stanowisko ministra 
spraw zagranicznych, nie zgodzi 
się nigdy m  premiera, który nie 
mógłby być interpelowany w Iz­
bie gmin.

Na wczorajszym posiedzeniu 
Izby lordów dyskutowany byk 
wniosek projektu, który umożli­
wiłby ministrom przemawianie 
w obu Izbach. Wniosek ten, prze­
ciwko któremu przemawiał sam 
lord Halffax, upadł.

Rząd brytyjski zdecydowany 
utrzymać spokój w Palestynie

Ostatnie wypadki w wersji HAT •a
Londyn 8. 7. PAT. Rząd brytyjski jest w naj- 

wyższyc stopniu zaalarmowany wypadkami, 
które się wydarzyły w Palestynie, obawiając 
się, że są one nie sporadycznymi incydenta­
mi, lecz objawami wzrastającego znowu terro­
ru i sabotażu. Charakterystyczną cechą obec­
nych wydai zeń jesi fakU że po stronie Arabów 
jest więcej ofiar, aniżeli po stronie Żydów, co 
przypfgać należy przede wszystkim zorganizo­
waniu przez Żydów ubrojnei samoobrony, 
t Wypądki obecne przy orały rozmiarypowa- 
żniejszę w dnia wczorajszym. Najkrwawsze 
zaburzenie miały miejsce przedwczoraj w 
Hanie, gdzie według oficjalnych danych 21 
Arabów zostało zabitych, a 92 rannych, zaś po 
stronie Żydów liczba zabitych wynosi 6, a 
rannych 11. Powodem zaburzeń w Haifie było 
rzucenie 2-ch bomb na kawiarnie arabską o- 
raz rynek warzyw i owoców, podowując pa­
nikę i wzajemną strzelaninę. Policja, która 
przybyła na miejsce, oddała kilka salw w tłum.

W  mieście wprowadzono stan wyjątkowy. 
W  związku z wypadkami w Haifie 10 policjan­
tów arabskich zostało aresztowanych pod za­
rzutem strzelania do tłumu bez dostatecznego 
ostrzeżenia.

W dniu dzisiejszym została rzucona bomba 
na grupę Araoów stojących w pobliżu v, ieży 
świętego Dawida, w starej dzielnicy Jerozoli­
my. Zabity został jeden Arab, sprzedawca cy­
tryn. Pięcia. Arabów i djyie Arabki zosrało 
rannych. Ńa anak protestu Arabowie pozamy­
kali wszystkie sklepy w starej dzielnicy. W  
Hajfie zabity został 1 Zyd i 7 rannych, gdy z 
jednego z domów oddano kilka strzałów do 
pi zęcnodniów. Tłum arabski obrzucił samo­
chód żydowski kamieniami, przy czym jeden 
Żyd został zraniony. W  osiedlu żydowskim 
Raanan oddano kilka strzałów do taksówki, 
którą Jechali Arabowie. Jeden z nich został 
zabity, a dwaj ranni. Na samochód zastępcy 
komisarza okręgowego w Nazarecie, Anglika,

Zmiana ordynacji wyborczej 
-  nieaktualna

Konferencja u Marszałka Sławka
Warszawa 8. 7. (A ) Koła parlamentarne są 

pod wrażeniem konferencji przewodniczą­
cych grup regionalnych, jaka odbyła się u Mar­
szałka Sławka, który też był jej inicjatorem. 
Konferencja ta poświęcona była usprawnieniu 
prac parlamentarnych.

Najważniejszym momentem konferencji by­
ło przemówienie marsz Sławka, który poru­
szył również pewne szersze zagadnienie poli­
tyczne. 51, in. wypowiedział się on przeciwko 
zmianie ordynacji wyborczej do Sejmu, stwier­
dzając, iż nie zdała ona egzaminu życiowego. 
Zdaniem marszałka Sławka, ocena tej ordy­

nacji będzie mogła nastąpić dopiero po prze­
prowadzeniu nowych wyborów. W  tonie je­
szcze bardziej kategorycznym wypowiedział 
się marsz. Sławek przeciwko zmi rme ordy­
nacji wyborczej do Senatu.

Przemówienie marsz. Sławka wywołało cały 
szereg komentarzy. W  kołach parlamentar­
nych mówi się, iz sam fakt zwołania konferen­
cji przewodniczących grup regionalnych przez 
marszałka Sejmu, jest pewnego rodzaju mani­
festacją przeciwko zasadzie klubów ideowych 
w parlamencie, a za wskrzeszeniem aktywno­
ści grup regionalnych.

Niedoręczony telegram..
Londyn 8. 7. (A ) Poseł partii konserwatyw­

nej Lacker-I ampson otizymał ze strony władz 
niemieckich oficjalne zawiadomienie, iż tele­
gram wysłany przez niego do kancl. Hitlera z 
wezwaniem do umiaru nie został w ogóle kan­
clerzowi doręczony, a to na mocy par. 2(5 mię- 
dz^naŁoęlo^ej, konwencji telegraficznej upo­

ważniające władze do wstrzymywania telegia- 
mów wymierzonych przeciwko bezpieczeństwu 
państwa lub tez mogących naruszyć spokój 
publiczny.

Poseł Locker-Lampson wystąpił w swym te­
legramie przeciw gnębieniu Żydów niemiec­
kich. \

rzucono dziś rano bombę. Wyszedł on jed­
nak bez szwanku, ale sprawca zdołał uciec.

Dziś pochowano ofiary wczorajszych zabu­
rzeń w Haifie. Pogrzeby, których ogółem od­
było się 26, w tym sześć żydowskich, a reszta 
arabskich, przeszły bez incyaentów. aczkol­
wiek atmosfera była bardzo naprężona. Jest 
ona naprężona również w całym kraju i z te­
go powodu w bezregu miast zaprowadzona 
stan wyjątkowy. Istnieje nawet możliwość, że
0 ile zaburzeni? będą trwały w dalszym cią*. 
gu, to wprowadzone zostanie prawo wojenne
1 ustanowione sądy doraźne. Rząd zmuszony, 
był powierzyć patrolowanie ulic i utrzymywa 
nie porządku wyłącznie policji brytyjskiej, mi 
mo iż nie zluzowano Jej od 18 godzin. Powo­
dem tego kroku jest fakt, że z jednej strony 
żydzi nie mają zaurania do policji arabskiej, 
raś oawro nie Arabowie do żydowskiej, Wo» 
bec nm< żenią się ostatpio wypadaów zabójst­
wa Arabów, obecnie zachodzi konieczność 
strzeżenia nietylko dzielnic żydowskich, ale 
również i arabskich, co znacznie utiudnia za­
danie policji. RoDtnicy arabscy, pracujący w 
dzielnicach żydowskich zostali ewakuowani i 
odwrotnie robotnicy żydowscy zostali usunię­
ci z dzielnic arabskich. W  miastach kawiarnie 
które zwykle zapełnione są różnobarwnym tłu 
mem, świecę pustkami, ludzie bowiem unika­
ją większych zgromadzeń.

Oddział wojsk brytyjskich osaczył bandę 
Aiabów, usiłujących przeciąć rurociąg nafto­
wy w dolinie Esdraelon. 11 Arabów zostało za 
bitych a 1 żołnierz raniony.

Rząd bry*vjski jest zdecydowany utrzymać 
porządek i ład przy użyciu jak największej si 
ły wojskowej i gdyby obecny gaornizon nie 
wystarczył, to ma zamiar sprowadzić nowe 
wojska z Egiptu. ________

Dożywotnia renta ćia matki 
bł. p. Ben-Josefa

Łuck 8. 7. (Z) W wielkiej synagodze w Łuc­
ku odbyła się w ostatni dzień poauty po stra­
ceniu bł. p. Salomona Ben-Josefa wielka aka­
demia żałobna z udziałem naczelnego komen­
danta w Polsce Propesa. Na uroczystą akade­
mię przybyły delegacje betarowców z całego 
kraju. Stawili się też wszyscy okoliczni beta- 
rowcy z założycielem gniazda w Łucku i pierw­
szym mfukedem Ben-Josefa Leo Barylem. Ko­
mendant Propes odwiedził matkę st ego, 
Rachelę Tabacznik, zamieszkałą prz\ Pił­
sudskiego 56 i w imieniu Betaru zło/.. , wy­
razy współczucia. Komendant Propes oświad­
czył Racheli Tabacznik: „Polski Betar ustana­
wia dia Pani, dumna, szczęśliwa Matko, doży­
wotnią rentę i poczyni wszelkie kroki, by wy­
słać Panią do Ereclzrael, gdzie śpi wiecznym 
snem Pani bohaterski syn, a nasz Brat Salo­
mon Ben-Josef“ .

Czerniowce, 8. 7. PAT. Na szosie ze znanej 
stacji klimatycznej na Bukowinie Vatra Dorna 
do Valea Visalui stoczył się przepełniony pa­
sażerami autobus z wysokiego nasypu do rze­
ki Bystrzycy. Z 30 pasażerów, 17 poniosło zna  ̂
ęzne obrażenia, a 1 dziecka zmarła. -....~  ‘ ^
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Tajna radiostacja w Palestynie
Jerozolima 8. 7. (A.) Władze 

angielskie naprózno usiłują od- 
szimac miejsce w którym znaj­
duje się tajemnicza rauiostacja 
pracująca na lali krótkiej, Audy­
cje stacja ta nadaje w języku he­
brajskim, jest ona słyszana nie- 
tylko w Palestynie ale również w 
Transjordanii, Egipcie, Syrii, 
Włoszech i Turcji. Tajemnicza 
stacja radiowa poświęca swoje 
audycje szczegółowemu opisowi 
zajść w Palestynie. Nieraz pół 
godziny po zajściach już stacja

nadaje reportaż. Każda audycja 
rozpoczyna się od powtórzenia 
przez speakera ostatnich słow 
wypowiedzianych przez Ben Jo- 
se.a w chwili, kiedy szedł na szu- 
oienicę. Kaz.ua audycja kończy 
się następującym zdaniem: „Stra  
szną bęuzie zemrta za niewinnie 
przelaną krew Ben Josefa nad 
winnymi nie Joli jego i Narodu ży­
dowskiego. Wojna będzie na 
śmierć i życie, bowiem krew Ben 
Josefa woła o pomstę"

Odparcie Arabów 
łransjordańskich

Jerozolima, 8 .7* (R) Dziś przed 
południem grupa złożona z 200 
uzbrojonych Arabów z Transjor­
danii usiłowała przekroczyć Jor

dan. Wojsko angielskie przy po­
mocy samolotów udaremniło po­
wyższe zamiary.

Demokracja polsl
Warszawa 8. 7. (A ) W  ciągu ostatnich ty 

godni wre ożywiona praca w biurach General 
nego Sekretariatu Stronnictwa Demokratycz 
nego, utworzonego jak wiadomo na ostatnim 
zjeździe klubów demokratycznych we Lwo­
wie. Odbył się w Warsz iwie zjazd delegatów 
na którym wybrano komisję organizacyjną 
nowego stronnictwa pod przewodnictwem 
Prof. Michałowicza. Wiceprezesem został inż. 
Miller, sekretarzem generalnym inż. Czar­
necki, były dyrektor Funduszu Pracy w Kra-

(a organizuje sie
kowie. Komisja organizacyjna składa się z 
10 osób, reprezentujących poszczególne oś­
rodki kraju. Stronnictwo Demokratyczne po­
stawiło sobie za zadanie zorganizowane po­
łączenie szerokich mas inteligencji pracują­
cej w kieiunku walki 0  ustrój demokratycz­
ny kraju. W  obecnej chwili czjnnt są ośrod­
ki Stronnictwa Demokratycznego w Warsza­
wie, Krakowie, Lwowie, Łodzi, Katowicach, 
Gdyni i Bielsku.

B . poseł Wójcik jedzi
Warszawa, 8. 7. (A .) W  kołach politycznych 

kolportowane są najrozmaitsze wiadomości 
związane z wyjazdem b. ministra Wójcika do 
Czechosłowacji. Jak wiadomo, p. Wójcik był 
niedawno przyjęty na Zamku a jak stwierdziły 
oficjalne komunikaty Stronnictwa Ludowego 
była wizyta ta uzgodniona z władzami Stron-

ie do Czechosłowacji
nictwa. W dniu dzisiejszym p. Wójcik otrzy­
mał paszport zagraniczny z rąk starosty kra­
kowskiego p. Wnęka. P. Wójcik będzie miał 
prawo jednorazowego przekroczenia granicy. 
Przypuszczalnie pobyt jego w Czechosłowacji 
określony jest na 4 tygodnie. Wyjazd p. W ój­
cika ma nastąpić dzisiaj. (Zob. str. 9)

Strzelanina nocna na ulicach 
Przemyśla

Przemyśl 8. 7. (Seg.) W  nocy z 6 na 7 bm. 
usiłowało 4 nieznanych sprawców włamać się 
do bufetu kasyna garnizonowego przy ul. 
Grodzkiej w Przemyślu. Włamywaczy zauwa­
żył strażnik miejski Idzik, który począł ich 
ścikać i oddał do uciekających kilka strzałów. 
Na odgłos strzałów wybiegi z kasyna por. żan­
darmerii Głowacki, który przyłączył się do 
pościgu i oddał do jednego z włamywaczy 5 
strzałów. Sprawcy zdołali zbiec, mimo, że spra­
wca, ścigany przez por. Głowackiego został 
raniony, znacząc swą ucieczkę śladami krwi. 
Strzelanina w centrum miasta po północy wy­
wołała wielkie wrażenie. Obok kasyna zna­
leziono porzucony worek z narzędziami, słu­
żącymi do włamania.

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa. 8. 7. (A ) Dzisiejsze notowania giełdy 

warszawskiej (zamknięcie kursów):
Akcje: Bank Polski 121, Żyrardów 50, Węgiel 

BO 3/4, Ostrowieckie 57 l/4i Cukier 34 12, Staracho­
wice 37 3/4, Lilpop 76. Tendencja mocna.

Papery procentowe: 3 proc. inwestycyjna I em. 
i2 3/4—83, 4 proc. dolarowa 42, 5 proc. konwersyj- 
la 70 1̂ 2, 4 pół proc. wewnętrzna 67, 4 proc. kon-

Min, Beck do Rygi
Warszawa, 8. 7. PAT. Minister spraw z ibia- 

nicznych p. Józef Beck udaje się w przyszłym 
tygodniu do Rygi z oficjalną wizytą.

Złodziej automobilowy 
przed sądem

Faryż, 8. 7. PAT. Sąd paryski skazał dzisiaj 
na najwyższy wymiar kary jednego z wybit­
niejszych złodziei automobilowych, który zor­
ganizował swój przemysł w ten sposób, że po­
siadał filie w 6 miastach Francji, a skradzione 
auta sprzedawał natychmiast nabywcom na 
podstawie zgóry danych ogłoszeń, donoszących, 
że wysoki urzędnik kolonialny, mianowany do 
Indochm, musi sprzedać natychmiast nowoku- 
pione auto. Przed sądem dzisiejszym rozpatry­
wany był m. in. jeden z najciekawszych wyczy­
nów7 owego złodzieja, zwanego Karoles Giselet, 
który znany był w kołach przestępczych pod 
pseudonimem Karola Łysego. Giselet skradł 
przed ministerstwem sprawiedliwości w Pary­
żu na placu Yendome auto świeżo nabyte przez

ministra sprawiedliwości Camprihi i odsprze-
solidacyjna giubc odcinki 68, 4 proc. konsolidacyj­
na drobne odcinki 67 V2. Tendencja mocna.

Wojewoda nie ma zaufania do 
prezydenta miasta Rzeszowa

„Polonia'* donosi z Rzeszowa:
Prezydent miasta Rzeszowa, płk Niemiers* 

ki, bawił ostatnio urzędowo we Lwowie. Pt 
powrocie do Rzeszowa, zwołał nagle Radę Mie. 
ską i zawiadomił „z żołnierską szczerością" 
bez owijania czegokolwiek w nawełnę wszyst 
kich obecnych o wyniku konferencji w woje 
wództwie. P. wojewoda oświadczył prez. Nie 
mierskiemu, iż nie ma do niego zaufania, wspó 
praca ich obu jest niemożliwą, pozostaje więc 
w tej sytuacji dobrowolna rezygnacja p. Nie 
mierskiego ze stanowiska prezydenta m. Rze­
szowa.

P. woj Bilyk stwierdził przy tym wyraźnie 
iż zarzuty jakie stawia prez. Niemierskiemu ni< 
mają charakteru kryminalnego i nie kwalifi 
kują się do oddania spiawy do prokuratora 
Prócz kilku zarzutów błahych, woj. Bilyk sta 
wia prez. Niemierskiemu dwa zarzuty poważne

mało przychylne ustosunkowanie się d< 
władz miejscowego Ozonu i niepokój wniesio 
ny do miejscowego K. K. O.

Płk. Niemierski propozycję rezygnacji od 
rzucił, wrócił do Rzeszowa i postanowił si« 
bronić. „Ja żołnierz, a nie polityk, uciekać jal 
złodziej, nie mam zamiaru” .

Rada miejska, po dłuższej, chwilami butzli 
wej dyskusji, uchwaliła p. płk. Niemierskiemu 
votum zaufania i wybrała delegację, która ms 
władzom nadzorczym przedstawić rzeszowski* 
stosunki.

Tymczacem jednak prez. Niemierski otrzy 
mał reskrypt, zawieszający go w urzędowaniu 
Urzędowanie objął wiceprezydent.

 o  -

Oświadczenie Roi ar} Clubu 
w Warszawie

Pisma warszawskie ogłaszają poniższe pismo:
„W  ostatnich czasach niektóre odłamy Drasy 

prowadzą akcję oskarżania Rotary Clubów, jakoby 
miały one łączność z masonerią i że są organizacją 
antykatolicką i antynarodową.

Niesłuszne te oskarżenia pojawiają się w  prasie, 
pomimo, iż Rotary Cluby w  Polsce wielokrotnie 
wyjaśniały, iż są klubami toWarzysko-zawodowy- 
mi, do zakresu których nie wchodzą wcale zagad­
nienia polityczne, ani wyznaniowe. Rotary Cluby 
maj? na celu utrzymanie łączności z ludźmi pracu­
jącymi zawodowo na całym świecie, mając jednak 
na widoku dobro swego narodu i swego państwa.

Każdy Kotary Club w  poszczególnym mieście jest 
instytucją jawną i niezależną, o własnym zatwier­
dzonym przez wiadze statucie, w  działalności swei 
nie skrępowaną żadnymi zewnętrznym* dyrekty­
wami, nakazami lub sankcjami.

Z legc. powodu wytaczanie Rotary Clubom w  
Polsce jakichkolwiek zarzutów w  powoływaniu 
się na postępowanie klubów zagranicznych, a szćze 
gólnie południowo-amerykańskich (Venoziiella, 
Meksyk), nie ma żadnego uzasadnienia.

Zarzucanie Rotary Clubum, iż są one organizacją 
antykatolicką, jest niesłuszne i dla klubów w  Pol­
sce ubliżające, gdyż członkowie w  przeważającej 
większości są kotolikairi

Rotary Cluby w  Poisce wykazać się mogą do­
datnim dorobkiem, szczególnie w  dziedzinie propa­
gandy Polski na świecie, gdy ich przeciwnicy nie 
mogą wykazać żadnego faktu, rzucającego ujem­
ne światło na działalność Rotary Clubów w  Pol­
sce.

Groźba ogłoszenia listy członków Roiary' Clu­
bów, co zapowiada jedno z pism, jest niezrozu­
miała, gdyż członkowie nie tylko nie ukrywają 
swej przynależności do klubu, ale noszą oznakę, 
zatwierdzoną przez Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych. ujawniającą tę przyrależność.

Zaprzeczając całkowicie, jakoby Rotary Cluby 
w  Polsce miały jakąkolwiek łączność z masoneria, 
i aby były organizacją antykatolicką i antynaro­
dową i uważając działalność Rotary Clubów za 
pożyteczną —  pozostawiamy sąd o oświadczeniu 
niniejszym rozważnej opinii spoFczeńswa pol­
skiego.

Raca i Zarząd F.otary Clubu w  Warszawie: Piotr 
Drzewiecki —  prezes, Henryk Drozdowski, Antoni 
Dunin-Slepść, Jerzy Iwanowski, Edward Kostec­
ki, Jerzy Loth, Adolf Rendthaler, Stefan Plewiń­
ski, Adolf Sturm, Tytus Zbyszewskl. ■

ministra sprawiedliwości Campmchi i odsprze­
dał je trzy dni później w Marsylii prezydento­
wi sądu apelacyjnego p. Wariain. Wędrówka 
aut, która wywołała w swoim czasie żywe po­
ruszenie w kołacb sądownictwa francuskiego, 
przyczyniła się m. in. do wym.erzenia zło­
dziejowi najwyżoiiegc wymiarowi kary.
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Natalia czy Tatiana
Co o rzekomej córce cara Mikołaja wiedzq 

w Częstochowie i w Radomsku
WARSZAWA, w lipeu.

Wiadomość o żonie lekarza warszawskiego 
dr Krassowskiego, utrzymującej, iż jest córką 
ostatniego cara Rosji Mikołaja II wielką księż­
niczką Tatianą, wywołała sensację wśród ko­
lonii iosyjskiej.

Na ogół jednak rewelacje rzekomo konającej 
kobiety spotykają się z niewiarą choć wiele 
przytoczonych przez nią szczegółów jest praw­
dziwych.

Między osouami, na które powołuje się p. 
Krassowska, utrzymując, iż stykała się z mmi 
po pizyjeżdzie w r. 1920 z Kijowa do Polski, 
znajduje się b. wiceprezydent Częstochowy, a 
obecny dyrektor jednej z fabryk w Radomsku 
p. Antoni Januszewski.

Według opowiadania p. Krassowskiej, przy­
była ona do Polski po wielomiesięcznej tułacz­
ce w  Rosji, po cudownym ocaleniu z rąi sie­
paczy bolszewickich. W  Kijowie zaopiekowała 
się nią rodzina pp. Mienszowych, z którymi, 
jako ich córka, przyjechała do Częstochowy.

Korespondent „Kuriera Czerwonego”  w Ra­
domsku zwrócił się do p. Januszewskiego z  
prośbą o potwierdzenie informacyj p. Kras­
sowskiej.

—  Rzeczywiście zgłosiły się do mnie jako do 
wiceprezydenta Częstochowy’ i komisarza urzę- 
du emigracyjnego w r. 1920 trzy panie —  mat­
ka z dwiema córkami — podając się za Mien- 
szowe i prosząc o pomoc —  mówi p. dyr. Ja­
nuszewski.

Pomoc tę od urzędu otrzymały. Jedna z có­
rek Mienszowej w parę tygodni później zgło­
siła się do p. Janusewskiego, dziękuiąc mu za 
opiekę.

—  Podczas rozmów — przypomina sobie da­
lej p. dyr. Januszewski — Mienszowc wspomi­
nały, iż posiadały w Rosji olbrzymie majątki, 
żadna z pań jednak nie podawała się za księż­
niczkę. Widać jednakże było, że pochodzą z 
wyższych sfer.

Według informacji p. dyr. Januszewskiego 
zarówno Mienszowa matka, jak i obie jej córki 
przeszły na łono Kościoła katolickiego w Częs 
tochowie. Obecnie wychodzi na jaw jeszcze je­
dna ciekawa okoliczność. Oto przed dwoma ty­
godniami, a więc w czasie, gdy p. Krassowska

została rzekomo ukąs^na przez jadowitą mu­
chę, zona lekarza zwióciła się listownie do p 
Januszewskiego, prosząc o pisemne stwierdze­
nie iż w r. 1920 zgłaszała się do niego i korzy 
stała z pomocy urzędu emigracyjnego w Częs­
tochowie.

P. Krassowska podpisała się jako Natalia 
MienszowKrassowska, choć w domu w którym 
mieszka w Warszawie zameldowana jest, jako 
Tatiana Mienszowa bez określenia jej stanu cy­
wilnego i obywatelstwa.

W  jakim celu potrzebne jej było zaświadcze­
nie z Częstochowy nie podała P. Januszewski 
zaświadczenie wysłał.

W  Częstochowie przy ulicy Wieluńskiej Nr. 
1 w zakładzie św. Antoniego zamieszkuje p. Eu­
genia Mienszow-Radiszczewa, starsza Dani, on­
giś właścicielka dóbr i licznych nieruchomości 
w Rosji.

Twierdzi ona, że zna Natalię (a nie Eugenię) 
Kr&ssowską, która istotnie jest wielką księżną 
Talianą Romanow. Pani Mienszow przywiozła 
ją do Polski, jako własną swoją córkę Natalię.

Księżnę Tatianę zna jeszcze z czasów przed­
wojennych, kiedy to często przyjeżdżając do 
Petersburga i mieszkając w pensjonacie na 
Newskim 80 widziaia rodzinę car sną, no i samą 
Tatianę.

Przypadek chciał, że w  czasie zamordowania 
rodziny carskiej p. Mienszow znajdowała się w 
Ekaterinburgu w klasztorze.

Tam sprowadzono owej nocy, gdy bolszewi­
cy dokonali egzekucji, księżnę Tatianę, z twa­
rzą zakrwawioną od pchnięcia kolbą czy szty­
letem. Uszła ona śmierci dzięki ofiarności jej 
uiaui. Pani Mienszow poznała Tauauę i zao­
piekowała się nią. Przez pewien czas ukrywał? 
ją w Kijowie i w roku 1920 spiowadziła do Pol­
ski. Kobietami zaopiekował się ks. proboszcz 
Skalski w Łucku. Obie przyjęły chrzest. Księż­
na Tatiana wstąpiła do SS. Szarytek -w War­
szawie, gdzie spędziła 12 lat

Gdy po pewnym czasie ciężko zaniemogła 
i di- Krassowski uratował jej życie, Tatiana o- 
puściła mury klasztoru i poślubiła go.

Pani Mienszow przebywa stale w Częstocho­
wie i zajmuje się sprawami społeczno-religij- 
nymi w .zakładzie dla starców i paralityków 
im. św. Antoniego przy ul. Wieluńskiej Nr. 1.

JO  REDAKTORA ,H. DZIENNIKA1 

Hałas miejski
Mieszkańcy Al. Słowackiego, na odcinku po­

cząwszy od ul. Długiej do Krowoderskiej i Mazo­
wieckiej, skarżą się na niezwykle silny ruch, trwa ■ 
jący dosłownie całą aebę na tym odcinku. Na 
końcu długiej znajduje się bowiem plac jarzyno­
wy, "obok targowiska paszy, a nieopodal dworzec 
towarowy. Pominąwszy fakt, że plac jarzynowy 
nie jest utrzymywany w  należytym porządku, 
wskutek czego niezdrowe wyziewy zatruwające 
formalnie powietrze —  chodzi głównie O to, że 
ruch furmanek chłopskich oraz aut zdążających 
w tjrni kierunku, rozpoczyna się już od godz. 3 nać 
rantm, a kończy się po północy. Ruch ten jest 
bardzo intensywny, a woźnice, zdążający na plac 
jarzynowy, nie liczą się z tym zup* łnie, że o tej 
porze mieszkańcy miasta pogrążeni są jeszcze w 
„łębokim śnie —  jadą pełnym galopem, wywołu­
jąc w  ten sposób piekielny hałas i turkot.

Jest faktem, że Kraków jest miastem bardzo 
hałaśliwym i należy się bardzo dziwić, że do tej 
pory nie wprowadzono u nas w przeciw! ósr.wie 
do innych miast Polski (np. Warszawy) cichego 
ruchu. Chyba po całodziennej pracj w  rozpalo­
nych murach miasta należy się obywatelom choć 
parę godzin zasłużonego odpoczynku.

Zwiacamy się pizeto do czynników miarodaj­
nych z usilną prośbą o skierowanie choć części 
rucha w  inne, mniej zamieszkałe dzielnice, lub 
jeżeli to niemożliwe, prosimy o zarządzenie, aby 
u wylotu wspomnianych ulic pełniło służbę stale 
2— 3 posterunkowych, których zadaniem byłoby 
baczenie nad powolną jazdą stępi chłopskich 
furmanek, W ten sposób stłumiony zostanie w  du-

Parcelacja dóbr pszczyńskich
Od masy spadkowej ks. pszczyńskiego nabył 

Bank Rolny 9 folwarków za kwotę pi zeszło 
5 milionów złotych.

Są to folwarki: Mizerów, Studzionka, Wiel­
ka Wisła. Kryry, Boryuie, Tychy, Szeroka, Sie- 
dlice i Biasowice, o ogólnym obszarze około 
6.000 ha.

Część tych majątków znajdowała się w rę­
kach drobnych dzierżawców, część zaś we wła­
snej administracji dóbr ks pszczyńskiego.

Giównym spadkobiercą zmarłego Henryka 
ks. pszczyńskiego jest jego średni syn Aleksan­
der hr. Hochberg, który obecnie jest właścicie­
lem tylko trzech folwarków Smiłowic, Kęp i 
Wyr, stanowiących obszar rolny <.bez łąk) ok. 
2 UDU ha, oraz 5.000 ha lasu.

Ponadto hr. Hochberg jest właścicielem 
trzech browarów (jeden w Siemianowicach, 
dwa w Tychach) oraz kopalń węgla: „Boże Da­
ry”, „Aleksander”, „Maria” i  „Piast”.

Parcelacja dóbr pszczyńskich nastąpiła wsku 
tek ogromnego zadłużenia wobec skarbu pań­
stwa

Majątkami ks. pszczyńskiego administrowali 
pi zez szereg lal generalni dyrektorzy niemiec­
cy, którzy narazili księcia na wielomilionowe 
straty.

tej mierze hałas. Jeśli chodzi o pojazdy mecha­
niczne, prosimy o wydanie odpowiednich zarzą­
dzeń kierowcom, aby przyciszali avgnały ostrze­
gawcze i  tłumili motory podczas jazdy. «

Kabina śmierci
Jeden z dziennikarzy francuskich odbył cie 

kawy wywiad z Leonem Watsonem, Katem a- 
merykańskim, który jest jednocześnie wyna 
lazcą. Wynalazł bowiem i udoskonalił współ­
czesną „kabinę śmierci”. Watson z całym na­
ciskiem zaznacza, że chciał

ir ten sposób „przynieść ulgę cierpię• 
ęfif ludzkości

— Straciłem już 20 ludzi w mojej rajnow- 
szej kabinie — powiada Watson — i mogę 
śmiało twierdzić, że śmierć, następuje momen 
talnie, me powodując cierpień!

Pierwsza moja kabina, działająca przy po­
mocy gazu, zbudowana była w r. 1932. Władze 
wojskowe dostarczyły balon gazu, a do kabiny 
wprowadzono skazan :go na śmierć Johna Rep 
pina. Miał lat 40, zamordował dwoje ludzi. —  
Był okuty w kajdany. Kiedy zamknięto drzwi 
wpuściłem rurą gaz. Przez okienko obserwo­
waliśmy jRazańca.

Nie odrazu pojął, co go czeka. Gdy zrozu­
miał i gdy poczuł gaz, oczy wyszły mu na 
wierzch, a usta otwarły się szeroko. Chwycił 
się skutymi rękami za ga-dło. Rzucił się ku 
wylotowi rury i usiłował ją zaUać, Napróżno! 
Po minucie opadł na kolana, potem —  na 
wznak. Nie żył

Nie zapomnę nigdy tych st asznych chwil. 
Nic też dziwnego, że uznałem za konieczne po 
czynić w kabinie takie zmiany,

óy skazańcowi oszczędzić mąk.
Ponieważ gaz wojskowy zabijał w  trzy mi­

nuty, trzeba było przede wszystkim wynaleźć 
gaz nowy, działający 60 razy prędzej, iioświad 
czenia przeprowadzałem na trzodzie chlewnej. 
Zaoiłem kilkadziesiąt sztuk trzody, zanim tra 
fiłem na gaz idealny, zabijający niezwłocznie. 
Ten gaz nazwaliśmy „Nr 35‘ . Wobec jego zja- 
dliwosci, trzeba było zbudować hermetycznie 
zamkniętą kabinę stalową. Skazańca oadzanc 
na fotelu, a drzwi, zamykając się, otwierały je 
dnocześnie rezerwuar z g?z „i. Skazaniec po 
winien był umrzeć literalnie w oka mgnieniu. 
Ale to była na razie teoria. Doświadczenia nr 
zwierzętach mogły b^ć jedynie orientacyjne.

Pierwszym przestępcą, stiaconym gazem nr. 
35, był 18-letni Donald Ross, który łomem że­
laznym zabił stax’ą właścicielkę baru, any ją 
ograbić. Nie zdradzał wcale wyrzutów sumie­
nia i zachowywał się wyzywająco.

Wszystko sprawdziłem dokładnie przed eg­
zekucją, szczególniej — 6 pigułek cyjanku ka- 
li, wiądro z wodą i naczynie z kwasem siar- 
czanym.

Ross w tym momencie dopiero poddał się lę 
kowi. Zaczął jzezękac zęoami ; błagać:

— Zlitujcie się nade mrą! Nie chce umierać 
jak szczur!....

Wszystko odbyło sę z piorunującą szybkoś 
cią. Rossa wepchnięto do kabiny, pigułki wpa­
dły w wodę, ukazał się kłąb .okkie^c dymu — 
i Ross padł, jak rażony piorunem.

Ostatnio stracono też pewną kobietę, gang- 
sterkę, pozbawioną zuoełnie uczuć luczkicL. 
Zabił? męża. wylewając mu kocioł wrzątku 
na głowę, a potem porąbaia toporem na drob­
ne kawałki. Gdy przed straceniem zapytano ja 
według zwyczaju, co chce zjeść, zamówiła so­
bie: pieczone kurczęta, sałatę, ser, kawior, ło 
sosia, majonez i olbrzymią porcję lodów. — 
Zjadła Wszystko do ostatka i powiedziałr że 
jest gotowa.

Przed kabiną jednak straciła przytomność 
— i to ułatwiło egzekucję. Umarła, nie odzys­
kawszy przytomności.

20-ym „jubilatem* był niejaki Peter Seelld^ 
skazany na śmnrć zt zamordowani! policjań- 
ta. Ten do Końca zachował panowanie nad so­
bą. Przeszedł pewnym krokiem przez salę —  
gdzie zgromadzeni byli dziennikarze, i  powie 
dzał swobodnie:

—  Napiszcie, panowie, swoim czytelnikom, 
że połknąłem lekarstwo bez grymasów!

Wszedł do kabiny z uśmiechem. Z tymń u- 
śmiechem wyniesiono go po :hwili, martwego.
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K A R T Y  N A  S T O Ł
(MORDERSTWO PRZY BRIDŹU)

AUTORYZOWANY PRZEKŁAD FR. BARTHÓWNY
12)

— Wyróżnił się przy wojsku, —  odparł nad­
inspektor — Wiele podróżował. Wątpię, czy 
istnieje jeszcze jakaś okolica na świecie, któ­
rej on nie zna.

— Prawdopodobnie tajna policja — rzekła 
Mrs. 01ivtr. — Pan nie może mi tego powie­
dzieć, wiem, ale inaczej nie był by tu dziś wie­
czór zaproszony. Czterej mordercy i cztery psy 
gończe — Scotland Yard; tajna policja; pry­
watny detektyw; literatura kryminalna. Wspa­
niała myśl.

Pohot potrząsnął głową. — Myli się pani, 
Madame. Najgłupsza pod słońcem myśl- Tygrys 
przestrasza ł się — i tygrys się rzucił.

— Tygrys? Jakto tygrys?
—  Mam na myśli mordercę.
B&itle zapytał otwarcie: —  Jaką drogę obrał 

by pan, Monsieur Poirot? Po drugie: Co sądzi 
pan z psychologicznego punktu widzenia o 
tych czterech? To przecież pańska specjalność.

I znowu v ygładzał Poirot bridżowe bloczki. 
— Ma pan rację —  rzekł. —  Strona psycho­
logiczna jest niezmiernie ważna. Jest nam wia­

domo, jaki r o d z a j  morderstwa popełnio­
no i j a k  to się stało. Jeżeli byśmy mieli 
przed sobą człowieka, który z psychologiczne­
go punktu widzenia nie był w stanie popełnić 
morderstwa tego rodzaju, to możemy go wy­
łączyć z naszych badań. Wiemy coś niecoś o 
tych ludziach. Odnieśliśmy o nich pewne wra­
żenia, wiemy jak każdy z nich ustosunkował 
się do tej sprawy, wiemy cośkolwiek o ich du­
chowym życiu, o ich charakterach — a wiemy 
to mianowicie z ich grj w bridża, z charak­
teru pisma i z tych rozliczeń. Ale niestety to 
nie tak łaiwo urobić sobie na tej podstawie jakiś 
decydujący sąd. To morderstwo wymagało 
odwagi i zuchwałości, — w grę wchodził tu 
człowiek, gotów bardzo wiele ryzykować. 
Mógł by to być na przykład Dr, Roberts — 
on bluffuje, licytuje szalenie wysoko, ufa 
swym zdolnościom i wierzy, że mu one po­
mogą w pokonywaniu trudności. Podchodząc 
więc do “prawy od strony psychologicznej, 

przestępstwo to można by jemu przypisać. Na­
tomiast można by Mics Meredith automatycz­
nie wykluczyć. Ona jest nieśmiała, boi się za­
powiedzieć więcej, niż ma w kartach, jest o- 
strożna, oszczędna, rozsądna i nie posiada 
zbyt wiele zaufania we własne siły. Ją brałbym 
jako ostatnią w rachubę, szukając człowieka, 
który mógł wykonać ten zuchwały, szalony 
czyn.

Lecz czasami i człowiek łagodny powodowa­
ny strachem, zdolny będzie do morderstwa. Lę­
kający się, nerwowy może w rozpaczy prze­
mienić się w dziką bestię. O ile Miss Mere- 
dith kiedyś dopuściła się jakiegoś przestępstwa 
i obawiała się, że Mr. Shaitana o tym wie i

zechce ją wydać w ręce sprawiedliwości — mo­
gła szaleć ze strachu, a nie ulęknąć się niczego, 
by samą siebie atować. Rezultat był by taki 
sam, tylko stan psychiczny uległ by zmianie — 
nie była by to więc chłodna rozwaga, lecz bez­
nadziejna rozpacz. Następnie mamy majora 
Despard — spokojny, sprytny, gotów ważyć 
się na coś pozornie bezcelowego, jeżeli tylko 
uzna to za konieczne. Rozważywszy pro i con­
tra, mógł by on dojść do wniosku, iż istnieje 
dla niego jakaś odlegli szansa — i jest to czło­
wiek, który czyn, obojętnie jaki, stawia po­
nad bezczynność człowieka, który bez zasta­
nowienia pójdzie niebezpieczną drogą, o ile 
tylko jego zdaniem, doprowadzi go ona do ce­
lu. W  końcu Mrs. Lorrimer, starsza pani, ale 
jeszcze w pełni swych sił umysłowych. Natu­
ra opanowana, dobra kalkulatorka. Może naj­
lepsza głowa z pośród wszystkich czterech. 

Zdaje mi się, że gdy by Mrs. Lorrimer chciała 
popełnić jakieś przestępstwo, było by to prze­
stępstwo dobrze przemyślane. Wyobrażam ją 
sobie, jak poważnie i starannie przygotowuje 
plan i upewnia się, czy nie zabiera żadnych 
błędów. I z tej właśnie przyczyny, wchodzi 
ona daleko mniej, niż inni w rachubę, jako 
sprawczyni morderstwa. W każdym razie jest 
to na wskróś uparta osoba i co raz pizedsię- 
weźmie, to przeprowadzi bez zarzutu.

Umilkł na chwilę. — To wszystko nie wielr 
nam pomaga, jak pan widzi. Nie — w tym wy­
padku możemy jedno tylko uczynić: sięgnąć do 
przeszłuści.

Battle westchnął. — O to właśnie idzie!

— Mr. Shaitana był zdania, iż każdy z tych 
czterech popełnił jakieś morderstwo. Posiadał 
dowody? Albo czy też było to tylko przypu­
szczeniem? Tego nie wiemy. Jest wprost nie­
prawdopodobne, by we wszystkich czteruct. wy­
padkach, miał w ręku dowody —

— Tego zdania jestem również i ja — przer­
wał Battle. — To było by przecież aż za wiele 
gry przypadku.

— Wyobrażam sobie przebieg w ten sposób: 
rozmawiano o morderstwie, lub o jakimś okre­
ślonym rodzaju morderstwa i Mr- Shaitana spo­
strzega u kogoś nagłą zmiaktę wyrazu twa­
rzy. Posiada on dar szybkiej orientacji, nad­
zwyczaj bystre oko d.a ludzkiej mimiki, ba­
wi go, dokonanie eksperymentu, bawi go, je­
żeli może w ciągu pozornie niewinnej rozmo­
wy z wszelką ostrożnością coś wysondować — 
i jego bystrości nie ujdzie najmniejsze drgnie­
nie, nie ujdzie żadne zahamowanie, żadne usi­
łowanie, by zmienić temat. Oh, to było łatwe 
do przeprowadzenia. Jeżeli przypuszcza się, iż 
pewien człowiek ma jakąś tajemnicę, niema nic 
łatwiejszego jak znaleźć potwierdzenie swego 
podejrzenia. Kiedy tylko rzucona uwaga na­

trafia na czute miejsce, możn* zauważyć to •— 
na co się czeka.

— Tak, taka zabawa, była by zupetnie w sty­
lu nieboszczyka — zgoudł się nadinspektor.

— Możemy przeto przyjąć, że postępował w 
ten sposób również i w innych wypadkach. 
Możliwe, że w jakimś innym wypadku natrafił 
mimo woli na jakiś 31ad i tropił go. Wątpię, 
czy v jakimkolwiek z wypadków, miał w rę­
ku. wystarczającą ilość dowodów, by móc z ni­
mi zwrócić się do policji.

— Może tym razem sprawa nie przedsta­
wiała się w ten spccób. Dość często jest prze­
cież coś nie w porządku — wyczuwamy nie­
czystą sprawę nie możemy tego jeanak dowieść
— izekł Battle. — W  każdym razie droga ja­
ką nam pójść trzeba jest wyrLźnie zakreślona. 
Musimy zbadać młodość tych ludzi — i zwra­
cać uwagę na to czy zdarzyły się jakieś nieja­
sne wypadki śmierci. Zapewne zwrócił pan ja- 
koteż i pułkownik, uwagę — na to co Shaitane 
powiedział przy stole.

— Czarny anioł — szepnęła Mrs. 01iver.

— Małe, delikatne aluzje, co do trucizn i  o- 
kazji nadarzających się lekarzowi, co do nie­
zabezpieczonej broni i nieszczęśliwych wypad­
ków w gospodarstwie domowym. Może w 
tych słowach wypowiedział ijwój trłasnj wy­
rok śmierci.

— Wtedy powstała porwoma pauza —  za­
uważyła powieściopisarka.

—  Tak jest —  potwierdził Poirot. — Cios 
ugodził, przynajmniej jedną osobę i ta jedna 
osoba sądziła, iż Shaitana wie o wiele więcej, 
niż faktycznie wiedział. Ten człowiek uważał 
jego słowa za wstęp do katastrofy, przypu­
szczał, że to całe przyjęcie wieczorne jest za- 
inscenizowaną przez Shaitanę komedią, której 
punktem kulminacyjnym ma być zaaresztowa­
nie z powodu dokonanego morderstwa.. Jak 
pan słusznie powieaział, te ironiczne słowa by­
ły jego wyrokiem śmierci.

Przez chwilę panowało milczenie.

— To będzie przewlekłe łustoria -4  west­
chnął nadispnktor. — Nie będziemy mogli wy­
dostać potrzebnych szczegółów tak na pocze­
kaniu — i musimy też być bardzo ostrożni. 
Żaden z tych czterecn nie śmie podejrzewać, 
jakie mamy zamiary. Nasze pytania powinny 
się pozornie odnosić jedynie do tego morder­
stwa. Nikt nie śmie o tym wiedzieć, iż domy­
ślamy się motywu zbrodni. A najbardziej prze­
klęte jest to, że mamy tu do czynienia nie z  
jednym, ale prawdopodobnie z czterema mor­
derstwami z dawnych czasów.

— Nasz przyjaciel Shaitana — wtrącił Poirot
— nie był wszechwiedzący. Był przecież — mo­
że — w błędzie.

(C. d. n.)
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Obrady komitetu 
nieinterwencji uważano

za komedię
Wojna nie jest interesem, który się opłaca

Ostatni0 posiedzenie komitetu nieinter­
wencji w Londynie miało charakter uroczy­
sty. Poraź pierwszy przewodniczył mu lord 
HalifaX Po krótkiej dyskusji cały pian an­
gielski, dotyczący ewakuacji obcych ochot­
ników z Hiszpanii, przyjęto jednomyślnie. 
t)l& zadokumentowania wagi powziętej decy­
zji rząd angielski wpłacił natychmiast kwo­
tę, jaka przypada na Anglię z tytułu kosztow 
związanych z przeprowadzeniem tej ewaku­
a c ji Drobne zastrzeżenia delegata sowiec­
kiego, Kagana- nie zdołały zamącić podnio­
słego nastroju po&eizenia.

Radio na dziś

Komitet nieinterwencji nie zdołał za­
skarbić sobie sympatii i szacunku w 

świecie.

Jęgo obrady uważano za komedię, niegodną 
wybitnych polityków, jacy w komitecie za­
kładają. Przez 2 lata bowiem mówiono o nie­
interwencji, a w Hiszpanii bili się ochotnicy 
włoscy i niemieccy, rzucały bomby samoloty 
francuskie i sowieckie, były w użyciu czołgi, 
armaty, karabiny maszynowe produkcji wie 
lu państw, tylko nie Hiszpanii. Ze scepty­
cyzmem też przyjęto i ostatnią „historycz­
ną”  uchwałę komitetu. Już teraz pisze pra­
sa niemiecka, że realizacja planu angieLkie 
go natrafić musi na trudności, że pozosta­
nie papierową, nie dającą się zrealizować u- 
chwałą.

A  jednak, uchwała komitetu londyńridego 
zrobiła na ś^uecie wrażenie. N ie dlatego, aby 
spodziewano się, iż stanie się ona począt­
kiem likwidacji tragedii hiszpańskiej, ale 
dlatego, że jest ona ukoronowaniem wielu 
wysiłków, podjętych przez Anglię i  Francję,

mających na celu utrzymanie pokoju 
europejskiego.

Przyjęcie przez przedstawicieli 26 państw 
angielskiego planu ewakuacji ochotników z 
Hiszpanii, nie oznacza może jeszcze pacyfi­
kacji na półwyspie Pirenejskim, ale stanowi 
jednak dowód, że z powodu wojny domowej 
w Hiszpanii nie wybuchnie już wojna euro­
pejska. Nie było to wcale tak pewne w chwi­
li wybuchu hiszpańskich walk bratobójczych 
Jeżeli tedy komitetowi nieinterwencji udało 
się przez dwa lata ocalić Europę przed puść 
gą i zawieruchą wojenną, to praca komitetu 
nieinterwencji, mimo swej niedostateczności 
mimo groteskowych i paradoksalnych sprze­
czności, nie poszła jednak na marne.

Polityka komitetu była odbiciem przede 
wszystkjn polityki Anglii i  Francji i

rządom tych dwóch krajów przypada 
w udziale zasługa ochronienia Europy 
przed wojną z powodu hiszpańskiej za­

wieruchy.
Rząd angielski dyskontuje dla siebie śmla

ło tę zasługę. Premier Chamberlain w mo­
wie, wygłoszonej na zebraniu konserwaty­
stów w Kettering, podkreślił to bardzo sil­
nie używając przy tym argumentu, który 
napewno bardzo żywo przemówić musiał do 
serc i umysłów jego angielskich słuchaczów.

Przytoczywszy mianowicie olbrzymie licz­
by, ilustrujące straty i  ofiary wielkiej woj­
ny, oświadczył premier Chamberlain, że

wojna jest interesem nie opłacającym 
się nikomu, ani zwyciężonym, ani zwy­

cięzcom.
W wojnie, któraby wybuchła dzisiaj, nie By­
łoby zreśfetą ani zwycięzców, ani zwyciężo­
nych, wszyscy musieliby ponieść same stra­
ty-

Huraganowe oklaski były odpowiedzią na 
ten wywód trzeźwy i pełen praktycznej mod­
rości życiowej. Oklaski te były

wyrazem najgłębszego przekonania, 
drzemiącego w duszy każdego Anglika, 
tkwiącego U podstaw angielskiej psy­

chiki narodowej
Bogata Anglia ma pełną świadomość tego, 
że z je j punktu widzenia wojna zawsze bę­
dzie interesem bardzo złym, że w wojnie ma 
ona bardzo wiele do stracenia, a maio do u- 
zyckanu.

W  tej właśnie sytej świadomości wła­
snego bogactwa tkwi niewzruszony pa­

cyfizm angielski,
który w całokształcie powojennej polityki 
europejskiej odgrywa tak wielką i tak decy­
dującą roię.

W  imię tego interesu własnego gotowa 
jest Anglia poświęcić bardzo dużo. T. zw. 
nieinterwencja w Hiszpanii okupiona zosta­
ła niejedną ofiarą, niejednync nadwyręże­
niem wielkomocarstwowego prestiżu, niejed­
ną śmiesznością i niejednym upokorzeni m. 
Jakże głęboko tkwić musi w psychice an­
gielskiej owo

syte przywiązanie do pokoju, jeżeli mi­
mo wszystko nie dali się Anglicy spro­

wokować do wojny.
Gdyby w  Europie były same tylko pań­

stwa syte, jak Anglia, gdyby dla wszystkich 
państw europejskich perspektywa wojny oz­
naczała pewnik strat, a nie zysku, pokój w 
Europie byłby zapewniony. Niestety, obok 
sytej Anglii są w Europie państwa nienasy­
cone, wciąż głodne, „dynamiczne” , i te nie 
dadzą Anglikom rozkoszować się spokojem.

Kierownicy polityki angielskiej zdają so­
bie z tego doskonale sprawę. Najlepszym te­
go dowodem jest druga część przemówienia 
premiera Chamberlaina w Kettering, poświę 
eona wyłącznie gigantycznym zbrojeniom an 
giriskim.

Geografia piłkarska ~
W  czasie meczu piekarskiego w  Żywcu do­

szło do gorszących awantur i bójek, yr któ­
rych wzięli udział gracze i publiczność. 

Meksyk przeniesiony Ż y w c e m  do Eolski.

r o  I  0 9 0
—  Niech mię pani nie buja! — powiedziało 

niemowlę do kołyszące j je piastunki.
—  Dam za wygraną' — powiedział kolek­

tor do właściciela losu, na który padła stawka

Co za dużo*.
Chińczycy wywołali sztuczny wylew rzeki 

Jang Tse powstrzymując w ten sposób marsz 
wojsk japońskich na Hankou.

Podobno Japończycy uskarżają się, że Chiń­
czycy przyjmują ich z nazbyt już w y l e w n ą  
gościnnością.'

Piętek, 8 lipca:
KRAKÓW 15.30 Rozmowa z chorymi; 15.45 Z  

Woioi.: wiadomości gospodarcze; 16 Koncert ork. 
wojskowej pod uyr. por. F. Kuseckiego; 16.45 „Pol­
ska widziana oczami pisarza: „Śląsk" —  odczyt
wygł. Gustaw Morcinek; 17 Dokąd jechać w  świę­
to? ; 17.10 Z Łodzi: audycja wymienna; 17.50 Pro­
gram na dzień następny; 17.55 Wiadomości bieżą­
ce; 18 „Życie chwalebne samolotu" pogad. wygi. 
łnż. Witold Rychter; 18.10 Muzyka na dwoje skrzy­
piec i fort.; 18.45 Nowości literackie omówi Jan

Statystyka i życie
Według ostatnich danych statystycznych 1 

samochód wypada na 129 mieszkańców War­
szawy.

Statystyka ta budzi pewne wątpliwości. —  
Wiemy z doświadczenia, że na skrzyżowa­
niach ulic w ruchliwszych punktach na jedne 
go warszawiaka w y p a d a j ą  co najmniej 3 
auta.

Lorentowicz; 19 Pieśni w wyk. Franciszki Pla- 
tówny, przy for. dyr. Bolesław Wallek-Walewski; 
19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 „Ameryka na we­
soło" koncert w  wyk. Małej ork. PR. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego; w  przerwach: „Migawki amerykań­
skie" w  opr. Henryka Katapulty; 20.45 Dziennik 
wieczorny i pogadanka aktualna; 21 Władysław  
Orkan: „Miłość pasterska" (odcinek prozy!*; 21.10 
„Trubadury przedmieścia" lekka audycja muzycz­
na (z cyklu „Piosenki dawnych czasów"), w  opr. 
Z. Lipczyńskiego i Jerzego Tepy. Wyk.: Zespół 
Śląskiej Pozytywki, Schrammel uliczny, gitara, 
duet charakterystyczny (trąbka i klarnet), harmo­
nijki ustne; 21.50 Z Warsz.: w.adomości sportowe 
22 Lokalne wiadomości sportowe; 22.05 Muzykr 
z płyt; 23 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego, komunikat meteorologiczny.

WARSZAWA 6.45 p. Kraków; 17 Muzyka *aneez-

STACJE ZAGRANICZNE  
JEROZOLIMA (449,1)

16.30 Sygnał czasu, komunikaty, kącik młodzie­
ży angielskiej; 17.15 Program arabski; 19 PRO­
GRAM HEBRAJSKI, recytacje biblijne; 19.20 W y­
jątki z utworów Bizeta w  wykonaniu orkiestry 
B. B. C. (p łyty); 19.30 Pogadanka teatralne J. 
Gotlieba; 19.55 Koncert orkiestry Tonhalle w  Zu­
rychu iw  programie utwory Mozarta (płyty); 20 
Sygnał czasu, komunika4: meteorologiczny, aktu­
alia; 20.15 Program angielski, sygnał czasu, wia­
domości bieżące; 20.30 Koncert londyńskiej orkie­
stry filharmonicznej. W  programie: uwertura do 
„Karnawału Rzymskiego" Berlioza, utwory Hendla 
i Bizeta; 21.30 Koniec programu.

18 BUDAPESZT: Muzyka cygańska; BRUKSELA  
LAM.: 18 Muzyka lekka; LODYN REG.. 18 Mu­
zyka rozrywkowa; SOIFA: 18 Muzyka lekka;
18.30 Koncert kwartetu mandolinistów.

19 DROITWICH: Koncert; 19.30 Radiorewia; BJ-%  
DaPESZT 1L 19.05 Muzyka cygaćska; RYGA: 
18.05 Muzyka rozrywkowa; SOFIAr 19.15 Re­
cital Śpiewaczy; 19.45 Opera; PRAGA: 19.25 
Pieśni ludowe, OSLO: 19.30 Muzyki norweska; 
SZTOKHOLM: 19.30 Muzyka rozrywkowa.

20 BRUKSELA FRANC.: Koncert ork. syfonicznej;
20.30 Teatr wyobraźni; KOPENHAGA: 20 Audy­
cja muzyczna; LONDYN REG.: 20 Koncert; —  
W IEŻA EIFFLA: 20 Recital fortepianowy; 2C.30 
Muzyka kameralna; DROITWICH: 2u.l5 „Gwia­
zdy kabaretu"; RADIO PARIS: 20.15 Recital
fortepianowy; 20.3C Teatr wyobraźni: ,,Noe‘‘ —  
sztuka Obey‘a; SOTTENS: 20.30 Kabaret; —. 
BUDAPESZT: 20.25 Koncert węgierskiej ork.
symf.; RADIO PTT. 20.30 Koncert symfo- 
niczny z Vichy.

21 LONDYN REG.: Music-Hall; 21.40 Koncert ork. 
dętej; LUKSEMBURG: 21 Koncert reklamowy; 
21.15 Muzyka kameralna; MEDIOLAN: 21 Tań­
ce duńskie; 21.30 Koncert symfoniczny; RZYMt 
21 „Tancerki Fanny Eisler" —  operetka J, 
Straussa; PRAGA: 21 Koncert Czeskiej Ork Fil- 
harmonicznej; STRASBURG: 21.15 Arie z oper 
komicznych; 21.40 „Luiza" —  opert Charpen- 
tiera (skrót); BEROM tiNSTER: 21.20 „Dzwo* 
nek pustelnika" —  opera Maillarta; SOFIA:
21.30 Koncert symofniczny; WIEŻA EIFFLA:
21.30 „Cztery żywioły" —  audycja słowno-mu­
zyczna; BUDAPESZT 21.50 Pieśni murzyńskie 
i indyjskie.

22 FLORENCJA: Audycja rozrywkowa; 22.30 Mu­
zyka taneczna BRUKSELA FLAM.: 22.10 Muzy* 
ka jazzowa; OSLO: 22.15 Dawna muzyka ta- 
neczna, SZTOKHOLM: 22.15 Program rozryw­
kowy; DROITWICH: 21.25 Utwory Cyrila Scot­
ta; LONDYN REG.: 22.25 Muzyka taneczna.

Netto i brutto
Do jednego z urzędów w Charkowie przybf 

wa kontroler z Moskwy i zwraca się do naczep 
nika:

Powiedzcie mi, towarzyszu, dużo tu w wa­
szym urzędzie łapowników, nie licząc oczywi. 
ście was?

—  Cóż to za insynuacje! Wypraszam sobie.
—  Nie gniewajcie się, towarzyszu, nie chcia­

łem was obrazić. Powiedzcie mi wobec tego 
czy dużo tu łapowników, wliczając już jyas!
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Lekarz wyjaśnia...
Dzieje rozwoju wiedzy lekarskiej

W  szeregu książek popularno-naukowych, ja­
kie w ostatnich czasach zbogacily literaturę a- 
merykońską, na jednyni z naczelnych miejsc 
znajduje się znakomite dzieło profesora Maje­
ra, członka kolegium profesorskiego uniwersy­
tetu w Kansas.

Tytuł tej książki brzmi w oryginale: ,,The 
doctor esplains" („lekarz wyjaśnia"). Jest to, 
właściwie, zajmująco opowiedziana historia 
wiedzy medycznej od jej zaczątków do naszych 
czasów. Zawiera ona mnóstwo szczegółów, nie­
zmiernie ciekawych dla każdego,

Zwłaszcza ciekawe są rozdziały, poświęcone 
poszczeglnym zasadniczym etapom wiedzy le­
karskiej. Dowiadujemy się z  nich, w jakich o- 
kolicznościach i dzięki jakim błahym nieraz 
przypadkom dotarła medycyna do odkryć i me­
tod podstawowych, bez których walka ludzkoś­
ci z trapiącymi ją chorobami nie byłaby obec­
nie nawet do pomyślenia...

Beczki wina a... płaca
Trudno nam naprzykład obecnie przedstawić 

6obie, że lekarz, przystępując do zbadania pa­
cjenta, zaniecha „opukania" go. Kilkadziesiąt 
uderzeń palcem w klatkę piersiową a następnie 
w  plecy są przecież zasadniczym wstępem do 
każdego badania.

A  przecież w swoim czasie metoda opukiwa­
nia tak miarodajnego dla ucha lekarza, bo po­
zwalającego mu zorientować się w stanie jego 
płuc i serca, była zupełnie nieznana...

Twórcą jej był... kilkunastoletni syn właści­
ciela zajazdu w Tyrolu, Leopold Auenbrugger. 
Wyrostek pomagał dzielnie ojcu przy obsługi­
waniu gości. Do obowiązków jego należało przy 
noszenie wina z piwnicy, kilka razy dziennie 
więc schodził z dzLankiem i podstawiał go pod 
ki;an tej lub owej beczki —  zależnie ud zapo­
trzebowania...

Oczywiście — niektóre gatunki wina miały 
większy zbyt, inne znowu mniejszy. Zależnie 
więc od powodzenia poszczególnych gatunków 
—  beczki opróżniały się w szybszym lub wol­
niejszym tempie, a gospodarz musiał przecież 
zawsze orientować się, jak wyglądają zapasy 
w jego piwnicy.

To też syn musiał go często informować. Aby 
podołać temu zadaniu — pukał w beczkę. 
Wkrótce wyrobił sobie słuch tak dalece, że po­
dług odgłosu, jaki beczka wydawała, wiedział 
doskonale która jest jeszcze pełni*, w której 
zawartość obniżyła się już dc połowy; a która 
też będzie wkrótce próżna...

Ale stary Auenbrugger był bardzo zamożny 
i nie chciał, aby potomek jego został również

szynkarzem. Gdy więc chłopiec doszedł do pew­
nego wieku wysłał go do Wiednia, aby tam zdo 
Pył wiedzę i został uczonym mężem.

Od praktyki do teorii
Działo się to w połowie osiemnastego wieku

— wiedeński uniwersytet słynął wówczas ze 
znakomitych profesorów medycyny... Leopold 
zasiadł do ksiąg i — maj je lat 29 — został pro­
mowany na doktora nauk lekarskich.

W  roku 1769, jako jeden z najznakomitszych 
ówczesnych lekarzy w stolicy Austrii, opubli­
kował on w łacińskim języku pracę pod tytu­
łem „Inventum novum<‘.

W  pracy tej wyjaśnił szczegółowo, ku po­
żytkowi lekarzy i studentów medycyny, w jaki 
sposób należy badać płuca u chorego człowie­
ka. Gdy pukamy i nadsłuchujemy jednocześ­
nie — płuca wydają inny ton., jeżeli są pełne 
powittrza, inny też, jeżeli znajduje się w nich 
płyn... Jest to tak samo, jak z beczką...

„Praktyka" w piwnicy ojcowskiej poparta 
wiedzą, nabytą w wiedeńskim uniwersytecie, 
złożyła się na wynalezienie metody, która stała 
się podstawowym elemeniem badania pacjen­
ta..

Pewnego sierpniowego poranka roku 1816 
paryski lekarz Laenecc szedł do pacjentki swej, 
mieszkającej na jednym z przedmieść nadsek- 
wuńskiej stolicy. Droga wiodła przez wielki 
dziedziniec Luwru.

Lekarz był zafrasowany, bowiem miał przed 
sobą niełatwe zadanie... Pacjentka ważyła aż 
110 kilo, cierpiała — zdaje się — na serce... 
Trudno było Laeneccowi postawić definityw­
nie diagnozę, bowiem działanie serca otyłej pa­
cjentki *ylko bardzo niewyraźni* dochodziło 
do uszu lekarza poprzez zwały tłuszczu... i-

Nb dzitdziń u Luwry iiagiomud?<me były w 
dużej ilości rózne materiały budowlane,- bu wtem 
właśnie remontowano te gmacłiy. Bawiło się 
tam sporo dzieci, dla których —  jak wiadomo
— wszelkiego rodzaju belki, cegły, łopaty i kiel- 
nie są doskonałym objektem dla zabawy... K il­
ku chłopców zabawiało się właśnie w ten spo­
sób, że jeden z nich położył się u jednego koń­
ca długiej belki, koledzy jego zaś zajęli miejsce 
u drugiego końca i nadsłuchiwali. Towarzysz 
zabawy pukał w belkę, a inni chłopcy rozko­
szowali się odgłosem, jaki wydawałc d-zewo.

Laenecc patrzał przez kilka sekund bezmyśl­
nie na tę zabawę, nagle jednak — puknął się w 
czoło... Następnie przyspieszył kroku...

Gdy znalazł się w miesżxianiu swej pacjentki, 
kazał sobie podać arkusz sztywnego papieru, 
zwinął go w trąbkę i przy pomocy tego prymi­

tywnego przyrządu począł badać pacjentkę, 
przyłożywszy zaimprowizowany stetoskop da 
jej piersi.

W  ten sposób medycyna zdobyła właśnie sti 
toskop, bez którego należyte badanie byłobj 
przecież niemożliwe...

Poprzez Atlantyk
Paryski lekarz z poc*ątKu aziewiernastego 

wieku był niezmiernie zadowolony, gdy udało 
mu się przy pomocy zwiniętego w trąbkę arku­
szu papieru dosłuchać się bicia serca ludzkiego. 
Gdyby wówczas powiedział mu ktoś. że jego 
wynalazek zostanie z biegiem lat tak dalece u- 
doskonalony, że można będzie działanie serca 
ludzkiego usł7 ’szeć —  poprzez cały Atlantyk... 
niewątpliwie lekarz ów oświadczyłby, że czło­
wiek ten jest niebezpiecznym dh otoczenia wa- 
riatem...

A przecież rzekomy wariat byłby tylko jas­
nowidzem, bo przewidziałby coś, co obecnie zo­
stało już z dodatnim skutkiem zrealizowane.

Przed kilku laty pewien lekarz amerykański 
wysłuchał przy pomocy awego radioaparatu 
„nadane" na eter działanie serca pacjema, znaj 
dującego się na wyspach Filipińskich, i bez­
pośrednio potem zadepeszował diagnozę.

Nie ulega więc wątpliwości, iż z czasem ra­
dio będzie medycynie oddawać takie usługi, iż 
lekarz w Nowym Jorku będzie mógł wysłuchać 
ber trudu pacjenta, znajdującego się naprzy­
kład na drugim końcu Atlantyku, w pobliżu 
wybrzeży europejskich.

Niemniejsze od radia usługi w tej dziedzinie 
oddaje medycynie też płyta gramofonowa. Pew 
na amerykańska wytwórnia płyt sporządziła 
dla studentów całą kolekcję płyt z najrozmait­
szymi „felerami" serca. Płyty te oddają bicie 
serca we wszystkich kolejnych stadiach cnoro- 
bowych i są doskonałym środkiem naukowym, 
używanym przez studentów na wielu uniwer­
sytetach amerykańskich.

Walka z cukrzycą
Jedną z  największych zdobyczy mea ► 

naszych czasacn jcj1 wyńalazek insuliny — 
środka, przy pumody któfegu skutecznie zwal­
czamy cukrzycę.

Ale zanim wynaleziona zostań insulina, trze 
bs było wykryć źródło cukrzycy Zaczątki tego 
odkrycia powstały w nader niezwykłych oko­
licznościach :

Oskar Minkowski znakomity lekarz wroc­
ławski, był zamłodu asystentem profesora Na- 
unyn w Strassboutgu. Pewnego razu pomiędzy 
profesorem a as,vstenłem powstała debata na 
temat roli, jaką w organiźmie ludzkim luh też 
zwierzęcym spełnia gruczoł, zwany trzustką. 
Minkowski twierdził, że człowiek może żyć bez 
tego gruczołu, jego profesor zaś był zdaria, że 
trzustka jest nieodzowna dla życia i wycięcie 
jej spowodowałoby śmierć. W  następstwie Min 
kowski wyciął trzustkę <dlku psom i dowiódł

F. HORN

Opowieść o
Historię tę opowiedziała mi moja matka. I
A opowiedziała mi ją pewnego wieczoru po J 

wizycie pewnej starszej sąsiadki, która zaba-1 
wiała moją matkę rozmową o występkach pe 
wnej okropnie złej kobiety

Owa zła kobieta była sąsiadką naszej sąsiad 
ki. Wszystkie zarobki swego męża" wydawała 
na suknie, biła swą służącą i dziecko, a swemu 
biednemu mężowi urządzała takie awantury, 
że budziła sensację w całym domu.

Poza tym nie dochowywała mężowi .wierno­
ści i  nie ukrywała nawet tego, że go zdradza. 
Kawalerowie przychodzili po nią otwarcie, a 
ona przesiadywała z nimi do późnych godzin 
wieczornych w cukierniach i kinach.

Tego właśnie .wieczoru, w którym wspom­
niana sąsiadka odwiedziła moją matkę, nie­
szczęsny mąż wybiegł po nowej awanturze z 
płaczem z domu krzycząc głośno, że nigdy już 
więcej w swoim życiu nie przestąpi progu mie 
szkania.

Conajmniej już sto razy nieszczęśliwy mąż

zlej kobiecie
wypadał w ten sposób na ulicę i Bóg wie.ile 
razy będzie tak uciekał przed swą Ksautypą 
po to, by w godzinę później znowu wrócić.

No i otóż wtedy, po odejściu sąsiadki mai- 
ka opowiedziała mi przypowieść o ałej kobie­
cie. Matka usłyszała ją w owej wiosce, gdzie 
mo5a babka była jeszcze maiky. a moja matka 
dopiero małym dzieckiem.

Opowieść ta brzmiała następująco;
Razu pewnego Śmierć przyszła do dobrego 

Boga i pofęła żalić się tymi słowy;
— Mój Ojcze i-Panie. Straszny jest mój los 

na Twoim świecie. Ludzie boją się mnie i nie 
nawidzą, przeklinają moje imię. To ok"opne, 
że przypadła mi rola najgorszego spośród te­
go wszystkiego coś stworzył.

Z uśmiechem odpari dobry Bóg:
— Ach nie jestes doprawdy najgorszą: My­

lisz się bardzo, jeśli sądzisz, że jesteś najgor­
szą rzeczą na świecie.

— Ktoz zatem miałby być gorszy, któż mógł

by być gorszy od śmierć’ o wszechmocny Bo­
że?

— Kto pytasz0 Ba — zła kobieta. Złr kobie 
ta jest gorszą od Śmierci!

Śmierć nie śmiała zaprzeczyć. Nie uchodzi 
to wobec Wszechmocnego.

Spojrzała tylko z powątpiewaniem na pro­
mieniejące czoło Boga

— Dziwisz się — rzekł Bóg, nie wierzysz te 
iiiu, co powiada ci twój Pan.

Śmierć pochyliła głowę:
-  Nie mogę uwierzyć.

— Nie? Wiesz co, zrób próbę: Stań się czło 
wiekiem. Jeżeli chcesz, użyczę ci ludzkiego 
kształtu. Przekonasz się sama. czy mam rację.

Śmierć byia tak ciekawa, że, przyjęła tę pro 
pozycję.

W  oka mgnieniu przyoblekła się yr kształty 
mężczyzny. Nie różnili się niczym od nas zwy 
kłjfc śmiertelników. Nikt na świecie nie wpadł 
by na to, że była Śmiercią.

Staia się więc człowiekiem, a dobry Bóg wy 
szukał jej kobietę na towarzyszkę.

śmierć ożeniła się, jak tc zwyrzajem wśród 
ludzi.

Ożeniła się, a żona urodziła jej syna.
Minęło wiele lat.
I oto pewnego razu zdarzyło się, że zachoro
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w ten sposób, że miał rację, bowiem zwierzę- 
ta żyły nadaL..

Wkrótce jednak profesor Naunyn zwrócił u- 
wagę na fakt, ae muchy masowo obsiadały miej 
sca na których bawiące się na dziedzińcu klini­
ki psy, zoperowane przez Minkowskiego, odda­
ły urynę Minkowski poddał mocz ten bada­
niom i stwierdził, że zawiera on w ogromnej 
ilości cukier...

Gdy nadto jeszcze stwierdził, ze psy cierpią 
stale na pragnienie i piją bardzo dużo — po­
czął szczegółowo i skrupulatnie badać, jaki 
związek przyczynowy ma wycięcie trzustki z 
nadmiarem cukru w moczu oraz objawami pra 
gniania. I w  rezultacie — dokonane zostało je­
dno z najdonioślejszych odkryć w dziedzinie 
medycyny: ujawniona została przyczyna pow­
stawania choroby cukrowej. Choroba ta pow­
staje naskotek złego działania gruczołu, zwa­
nego trzustką.

Od tego odkrycia do wynalezienia środka 
przeciwko tej groźnej chorobie był już tylko 
krok...

Sensacyjna operacja
Dzień 19 października roku 1846 godny jest 

nazwy dnia epokowego w historii medycyny. 
W  dniu tym w sali operacyjnej szpitala, znaj­
dującego się na terytorium uniwersytetu Har- 
vard w Stanach Zjednoczonych, zebrała się ta­
ka ilość widzów, jalciej jeszcze nigdy do owe­
go czasu sala ta nie widziała. Przybyli bowiem 
nietylko studenci, ale równie lekarze, profeso­
rzy, nawet laicy, którym udało się zdobyć kar­
tę wstępu...

W  dniu tym miała być dokonana operacja 
przez samego dziekana wydziału medycznego 
profesora Warrena. Ale nietylko nazwisko te­
go uczonego było magnesem, który zwabił tyle 
osób do sali operacyjnej, chodziło jeszcze o coś 
innego:

Dowiedziano się, że operacja ma być doko­
nana — bez bólu... Jakiś dentysta, niejaki Mor­
ton młody, bo zaledwie dwudziestokilkoletni 
człowiek., twierdził, że wynalazł płyn przy po­
mocy którego można uśpić pacjenta podczas o- 
peracji i zaoszczędzić mu w ten sposób wszel­
kich cierpień...

Wieść była zgoła nieprawdopodobna, ale — 
zastanawiało jednak wszystkich, ze tak znako­
mity lekarz, jak dr Warren zdecydował się wy­
próbować wynalazek owego Mortona. Widocz­
nie więc musiało w tym „coś być"...

Pacjent, 72-letni starzec, został już wniesio­
ny i ułożony na stole operacyjnym, dr Warren 
był już przygotowany do operacji, a tymcza­
sem — wciąż jeszcze nie było Mortona...

Dr Warren niecierpliwił się już, spoglądał

wała nagle jedyna, przecudna córka pewnego 
wielkiego potężnego księcia..

Zachorowała tak ciężko, że obawiano się o 
jej życie.

Potężny książę kazał wezwać do jej łoża wy 
bitnych uczonych doktorów.

Przybyli. Przybyli wielcy uczeni. Przybyli 
słynni cudotwórcy.

Ale niestety: żadnemu z nich nie udało się 
uzdrowić chorej księżniczki.

Wkońcu zjawił się też najsłynniejszy cudo­
twórca z Indyj.

Głowa jego była biała jak śnieg, a obie ręce 
tak czerwone jak papryka. Gały lud zgroma­
dził się dookoła, by być świadkiem tego, jak 
wielki uczony uzdrowi ciężko chorą księżnicz­
kę.

M. in. przybył też i syn śmierci, by zoba­
czyć to widowisko.

Wchodząc do komnaty, w której leżała cho­
ra zobaczył, że u wezgłowia księżniczki stoi 
jego ojciec Śmierć. Dla innych ludzi ojciep je­
go był niewidoczny.

Bo tak to już oczywista urządził. Ale jego 
syn mimo to go dostrzegł.

A syn Śmierci wiedział dobrze: jeżeli ojciec 
jego stoi u wezgłowia jakiegoś chorego, to ten 
musi umrzeć. Jeśli chory może wyzdrowieć, to 
w takich wypadkach Śmierć staje u jego nóg.

Uczony indyjski przygotował wszystko i 
przystąpił do kuracji. Synowi Śmierci żal było 
bardzo pięknej chorej. Przysunął się do swego 
ojca i szepnął mu do ucha:

„ R A J  N)
W błogim spokoju

Pozory mylą...
Gdy okięt przywozi turystę do portu Mon- 

tego, położonego na północnej stronie wyspy 
Jamajki, oczom jego przedstawia się taki wi­
dok, że jest on przekonany, iż ma przed .so­
bą „raj na ziemi” ...

Wśród lasu palm wdzięczą się białe czy­
ste domki, krajobraz skąpany jest w słońcu 
powietrze jest przesycone najcudowniejszy­
mi aromatami....

Oko spoczywa z przyjemnością na rozle­
głej szachownicy pól zasianycn najróznorod 
niejazymi produktami tej urodzajnej ziemi...

Mimowoli nasuwa się przybyszowi prze­
konanie, ze na tym skrawku ziemi ludzie ży­
ją  w błogim spokoju i niezmąconej niczym 
harmonii ducha i ciała...

co chwila na zegarek, a obecni wymieniali po­
między sobą porozumiewawcze spojrzenia... 
„Naturalnie" Przecież odrazu należało przy­
puszczać że ca/y ten „cudowny" wynalazek den 
tysty jest zwyczajnym bluffem"...

Sceptycy triumfowali już, gdy nagle — zja­
wił się na widowni zadyszany Morton. Niósł on 
oburącz jakąś dziwną butlę, która zaopatrzona 
była u jednego końca w otworek, przypomina­
jący ustuik od fajki.

„To nie
Morton usprawiedliwił się z powodu opóź­

nienia a dr Warren przystąpił natychmiast do 
operacji. Ale zamiast wziąć do ręki nóż — 
wziął z rąk Mortona butlę i przyłożył jej otwór 
do ust pacjenta... Chory westchnął kilka lazy 
i — pogrążył się w sen...

Teraz dopiero doświadczony lekarz przystą­
pił do właściwych czynności chirurga. Opera­
cja przeszła gładko, o wkrótce po jej zakończe­
niu — wśród śmiertelnej ciszy całego audyto­
rium — obudził się pacjent. Przetarł oczy — 
rozejrzał się zdumionym wzrokiem po sali. po­
czym zapytał dr Warrena, czy naprawdę jest 
już po operacji. Gdy otrzymał odpowiedź twier 
dzącą, uśmiechnął się, poczym rzekł:

Panowie, to naprawdę nie jest żaden bluff...
Tymi słowami powitany został wynalazek 

eteru przez pierwszego w świecie pacjenta, któ­
ry doświadczył na sobie dobroczynne skutki 
stosowania go w medycynie.

— Drogi ojcze, mam do ciebie prośbę!
— O co idzie mój synu? — zapytała łaska­

wie Śmierć.
— Daruj jej życie!
— Nie mogę mój synu.
— Drogi ojcze, nie bądźże tak okrutny!
— Muszę to zrobić mój synu. Tak zostało 

postanowione. Nie mogę inaczej.
— Drogi ojcze, błagam cię. spełnij tę jedyną 

moją prośbę.
— Nie mogę. V
Syn nalegał dalej:
— Zróh to. Będzie to najpiękniejszy prezent 

jaki dałeś kiedykolwiek swemu jedynemu 
synowi.

Śmierć potrząsnęła tylko przecząco głową.
— To nie uchodzi mój synu, to nie uchodzi.
— A więc nie zrobisz tego?
— Nie mogę.
— Nie możesz? Zaraz zobaczymy ojcze! Za­

wołam tu natychmiast matkę!
Usłyszawszy to Śmierć, chwyciła gwałtow­

nie syna za rękę.... Była doprawdy.... śmiertel­
nie przerażona:

— Ach — zawołała — nie rób tylko tego — 
mój synu! Lepiej już pozostawię księżniczkę 
przy życiu!

I  oto księżniczka usiadła pc chwili na łóżku 
i rozglądnęła się dookoła z  uśmiechem. Cały 
naród był zdumiony a nawet cudotwórca in­
dyjski stał jak wryty z rozdziawionymi nie­
mądrze ustami.

I ZIEMI"
Stolica

Wycieczka w głąb wyspy może tylko jesz­
cze utwierdzić każaego w tym przekonaniu. 
Stolica Jamajki, Kingston, potęguje jeszcze 
wrażenie ładu, dobrooytu, powszechnej har­
monii...

Miasto to posiada tylko 110.000 mieszkań­
ców. Jest ono, niewątpliwie, jednym z naj­
czystszych i najpiękniejszych osiedli ludz­

kich na całym świecie. Posiada piękne aleje, 
stylowe wille i gmachy, bogate kościoły, 
mnóstwo barów, Kinoteatrów, wygodne środ 
ki komunikacyjne w postaci taksówek, tram 
wajów i autobusów, krótko powiedziawszy: 
wszelkie znamiona współczesnego wielkiego 
miasta, zarazem zaś —  wydaje się nie po­
siadać żadnych ujemnych cech wielkich me­
tropolii...

Bowiem wszędzie panuje jakaś niemal 
świąteczna cisza, uśmiechnięci ludzie nie 
spieszą się, nie ma zgiełku wielkomiejskie­
go... W  licznych parkach koncertują orkiest­
ry...

Stolica Jamajki wywiera wrażenie wielkie 
go miasta a jednocześnie —  wypoczynkowej, 
kuracyjnej miejscowości...

Polała się krew,.,
A  jednak —  wszystkie te pozory mylą...
Dopiero niedawno doniosły gazety całego 

świata, że na Jamajce trwają rozruchy ro­
botnicze, że na ulicach idylicznego Kingsto­
nu polała się krew, że doszło do bardzo po­
ważnych starć pomiędzy tubylczą ludnością 
robotniczą a policją angielską i żołnierza­
mi...

Istotnie —  za piękną fasadą dobrobytu i 
harmonii na łonie cudownie pięknej przyro­
dy jątrzy się na Jamajce poważny problemat 
socjalny w postaci głodujących rzesz murzy 
nów oraz licznych sfer —  również czarnych
—  robotników, którzy są niezadowoleni z 
niskich płac nie wystarczających na opędze­
nie najniezbędniejszych potrzeb życiowych...

A  więc i tutaj jest tak samo, jak wszędzie
—  myśli rozczarowany turysta... Więc i ten 
zakątek globu ziemskiego nie jest wolny od 
owej wielkiej choroby społecznej, naszych 
czasów, której na imię: nędza i bezrobocie...

Port „czarnego towarit*
Wyspa Jamajka została obsadzona przez 

Hiszpanów w okresie wielkich podróży od­
krywczych, w roku 1509. Hiszpańscy zdo­
bywcy toczyli przez kilkadziesiąt lat krwa­
we boje z tubylczą ludnością, aż wreszcie 
mogli tu usadowić się. A le —  nie na długo. 
Już w roku 1569 wyspa przeszła na posiada 
nie rządu angielskiego.

Jamajka była wówczas bardzo słabo za­
ludniona, bowiem Hiszpanie wyrżnęli prawie 
całą ludność. Anglicy postanowili zaludnić 
ją na nowo i rozpoczęli import „czarnego to­
waru” .

Ludność całej wyspy wynosi około milio 
na dusz. W  tej liczbie jest tylko około 15.000 
białych, reszta to murzyni (700.000) oraz 
mulaci. Anglicy są oczywiście, panami sytu­
acji, posiadają bogate plantacje, panowanie 
ich opiera się na sile —  bardzo liczebnego 
garnizonu wojskowego, stacjonującego w 
Kigston, murzyn, zaś —  nie posiadają nic, 
oprócz rąk do pracy...

Ogniem i mieczem zdusił rewolucję.
Cóż dziwnego, że w takich warunkach 

idyla na Jamajce bardzo często zostaje zmą­
cona...

Ostatnie rozruchy nie są bowiem, bynaj­
mniej, pierwszym tego rodzaju zjawiskiem 
na uroczej wyspie... Od roku 1832 była Ja­
majka już bardzo wiele razy widownią krwa 
wych rewolt i powstań murzyńskich.

Najkrwawszym —  było powstanie w  ro ­
ku 1865 Ówczesny gubernator angielski o- 
głosił stan wojenny i ogniem i mieczem zdu­
sił rewoltę. Tysiące murzynów zawisły na
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KRAKÓW DO POŁUDNIA

Nie będzie dochodzeń prokuratorskich
w sprawie gospodarki w spółce „Caro”

Olbrzymie poruszenie wywołał 
przed kilkunastu dniami komunikat 
Zarządu Miejskiego w Krakowie — 
dotyczący prac Komisji Prawniczej, 
badającej stosunki w spółce „Caro“, 
w latach ubiegłych.

komunikat donosił, że podkomisja 
wystąpiła z wnioskiem o przekaza­
nie sprawy władzom prokuratorskim

które wdrożyły dochodzenia; mające 
na celu wszechstronne wyświetlenie 
sprawy. Wnioseu ten miał być rozpa­
trzony przez Komisję Prawniczą, któ 
ra rozpoczęła onegdaj obrady i doj­
dzie w dniu dzisiejszym do końco­
wych wniosków.

Jak słychać w wyniku dotychczaso 
wego stanu rzeczy nie należy się spo

c ziewa* oddania sprawy władzom 
prokuratorskim. Komisja uchwali je­
dynie domagać się od pewnych osób 
zwrotu niektórych kwot. W tym sta­
nie rzeczy komunikat oficjalny o 
przebiegu i wyniku dochodzeń Komin 
sji Prawniczej oczekiwany jest z £u- 
żym zainteresowaniem.

Auto ciężarowe wjechało w grupę thłopów
Trzy osoby ciężko ranne

Straszny wypadek zdarzył się dziś o go­
dzinie 6-tej rano na szosie pod Krakowem. 
Auto ciężarowe nr. rej. 32004 przejeżdżając 
cbok Zabierzowa wpadło na grupę chłopów 
wsi Zelków, idących śi-odkiem szosy.

Skutki wypadku były tragiczne, gdyż trzy i paczek —  ogólne kontuzje głowy* 
osoby odniosły ciężkie obrażenia: 44-letni| Na miejsce wypadku wyjechała karetki.'
Wincenty Stawiarski —  złamanie uda, 72-1 Pogotowia Ratunkow ego. LekaT! udzielił ran 
letnia Maria Orkina —  stmczenie podudzia nyir. pierwszej pomocy, po czym przewiózł 
i ogólne kontuzje, 62-letni Władysław Sk”zy ] ich do szpitala w Kmitowie.

TEATR im. j . s ł o w a c k ie g o
Piątek: godz. 8 wiecz. „Wiosenne porządki", 

ŻYDOWSKI TEATR LETNI 
Piątek: godz. 8.45 Wiecz. „Szampańskie

dziewczę".

r ł i e r t l a k  k in o t e a t r ó w
ADRIAc. „Miaoto w płomieniach' , i  % Zaczęło 

się w pociągu*4 (Robert Taylor Eleanur Po. 
well),

ATLANTIC: „Upiór na sprzedaż" (Robert Do­
nat, Jean Parker) i „Daniel Buone" (Georg* 
O. Brien).

„APOLLO": „Rapsodia"; w gł. rolach: Olym-
pe Bradna oraz Gene Raymond i Lewis Stone.
LOPP: „Dama na dwa tygodnie" i „W ięzy 

miłości".
PROMIEŃ: „Żółty pirat4* i „Romantyczny mi­

lioner"
STELLa : „Pieśniarz Warszawy"
SZTUKA: „Gasparone" (Leo Ślęzak).
UCIECHA: „Człowiek, który żył dwa razy44 i 

„Diabły wybrzeży44.
WANDA: „Przygody detektywa Nicka" vWil­

liam Powell, My ma Loy).

szubienicy —  doiny zostały zrównane z zie­
mią ..

Jednak ruchawka ucichła tylko na pewien 
czas Już w roku 1873 znów zawrzało... Od 
tego czasu po dzień dztsii jszy rząd angiel­
ski stale niespokojnym okiem patrzy na Ja­
majkę, jako na ognisko buntu...

Bezrobotni
Obecnie sytuacja została wprawdzie opa­

nowana przez poLeję angielską. Na Slipe- 
road, jednej z najruchliwszych ulic stolicy, 
osuwają uzbrojone od stóp do głowy patro 
to i bronią dostępu do rumowisk i zgliszcz 
po aplondrowanych i spalonych przez pow- 
'itw .ów  domach... Pozornie panuje spokój, 
a joóuak —  lada dzień może znów wybuch­
nąć ogień...

Gubernator Woale ogłosił, że rząd angiel­
ski wyasygnował pół miliona funtów szter- 
llngów na załagodzenie bezrobocia na Jamaj 
ce. Zapowiedź ta podziałała uspakajająco, 
czy jednak —  na długo? Może już ju tio do­
wiemy się znów, ze Jamajka płonie ogniem 
buntu...

Wiadomo na podstawie statystycznych da 
nych, że procentowo na Jamajce jest więcej 
bezrobotnych, niż w  Londynie. A  to ,— coś 
znaczy... N

Kiedy nastąpi wybór wice-prezydenta
m. Krakowa

N a powyższy temat czytamy w dzisiejszym 
„Czasie” ; . ^

P d j reżygmoji dra, .lUdi^ńskiego Stał się, 
aktramym wybpr n<swego $531 & pręzyjieata 
m. Krakowa, Przy tym wymieniane są roz­
maite nazwiska, kilku radnych miejskich ja 
ko kandydatów na wakujące stanowiska.

Wśród licznych pogłosek na ten temat wy 
mieniano już nawet domniemury dzień zeb­
rania radnych miejskich, na którym wybór 
miał zostać wykonany. Piszemy „zebranie 
radnych miejskich” , gdyż wyborcze posiedze 
nie radnych miejskich tak się nazywa, a ter­
min jego wyznacza p. wojewoda.

Jak z tego wynika klucz odnośnej daty ta­
kiego zebrania spoczywa w rękach p. woje­
wody krakowskiego, który w tej sprawie wy 
daje odpowiedni reskrypt.

Niemniej jednak juz obecnie niektóre or­

gany prasowe staczają homeryckie boje rrtt1 
temat tez wyborów wice - prezydenta. Oprócz 
zdań że aktu należy dokonać przed względnie 
zaraz pG fcnąch wakaoyjpyęt lansowane są - 
: ównież tendencje aby wybór wiceprezydenta 
pozostawić Radzie Miejskiej w  nowym skła- ■ 
dzie — wg. wersji bowiem wybory samorząd 
dowe w Krakowie mają się odbyć w  ciągu 
jesieni lub nawet znry. , !

Takie stanowisko zajmują m. in. socjaliśi* 
ci, którzy prawdopodobnie liczą, że w nowej 
radzie przy eweni. poparciu będą mieli więk­
sze widok5 obsadzenia fotela wice - prezydeni 
ta członkiem PPS. Czy rachuby te są słuszne 
sądzenie o tym byłoby jeszcze przedwczesne,

W każdym bądź razie stwierdzić naiezy, że 
wybory wice - prezydenta miasta wzbudzają 
w Krakowie w chwili obecnej wielkie zainte­
resowanie.

Poseł Wójcik wyjeżdża do Czechosłowacji
Wczoraj przybył do Krakowa b. poseł Wój 

cik, który stara się o paszport na wyjazd do 
Czechosłowacji w celach z i i  owotnyck, jak 
orzeka świadectwo lekarskie załączone do 
formularza. Paszport ten p. Wójcia otrzynu ł 
w dniu dzisiejszym z rąk starosty pow. kra 
kowskiego dra Wnęka.

Poseł Wójcik będzie miał prawo jednoraze 
wego przekroczenia granicy, przy tym przy­
puszczalny pobyt jego w Czechosłowacji o« 
kreślony jest na 4 tygodnie.

Wyjazd p. Wójcika, który jak wiadoma 
jesf jednym z najstarszych działaczy ludat 
wych nastąpi najdalej w dniu jutrzejszym.

Strajk aplikantów adwokackich 
rozpoczął się zebraniem

W  Krakowie rozpoczął się dziś runo jedno 
dniowy strajk demonstracj jny, piouiamowa 
ny przez Stowaizyszenje :Ą pld-antów Adwo­
kackich apelacji krakowskiej,

Aplikanci nie stawili się dziś rano w  Łan-

celariach adwokackich ani w sadach, uda­
jąc się natomiast do lokalu Związku Pracow­
ników Umysiowych przy ulicy Sławkowskiej 
gdzie odbyło się zebranie, poświęcone syta 
acji aplikantów adwokackich.

Samochód wpadł na rowerzystę
Na szosie bronowickiej samochód wpadi na 

jadącego rowerem 38-letniego -lana Żubra z 
Wolbromia, który doznał rany na czole i kon­
tuzji nugi. Przewieziono go do szpiiaia.

—  We wsi Slaktina w Słowacji wschodniej 
wybuchł wielki pożar, który strawił 18 zabu­
dowań. Jeden włościanin zginął w płomieniach 
wraz z pięcioletnim synem, jedna wiościanka 
została ciężko poparzona. W  ub. r. w tej samej 
wsi spłonęło 36 domostw.

Zebrania stragaiuarzy
W  niedzielę dma 10 bm. o godz. 3 pop. od* 

będzie się w lokalu Cechu Rzeżników i Masa* 
rzy w Krakowie, przy ul. Berka Joselewiczą 
14, staraniem stow. Drobnych Kupców, zebra* 
nie straganiarzy, celem omówienia spraw zwią 
zanych z ograniczeniem godzin handlu ua tam 
decie i placach targowych. Referować będąi 
inż. Henryk Taubman, Izydor Gottlieb, Ma­
urycy Fischer, Selig Griinberg i Abrahan 
Hofstatter.
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P 0l$ k 0  p rzegryw a zSZ W 0 )C0r lQ  2:9 ( 0 :0 )  
na m istrzostw ach Św iata w szczoplO rniako

W  czwartek rozpoczęła się w Niemczech 
piej wsza runda rozgrywek o mistrzostwo 
świata w szczypiomiaku. 
oPolska rozegrała pierwszy mecz w Weissen- 
fels z Szwajcarią, przegiywając zdecydowa­
nie 2:9 (0:6). Polacy byli w polu równorzędl 
nym przeciwnikiem, brakło im jednak doś­

wiadczenia i umiejętność* taktycznych. 
Szwajcarzy byli również bardziej zgrani. 
Pierwszą bramkę zdobyli Polacy dopiero 
przy stanie 8:0 dla Szwajcarów. Punkty dla 
Polaków zdobyli Grzechowiak i Piechulka.

Na meczu obecnych było p zeszło 4 tys. 
ludzi. W  drugim meczu rozegranym w Des-

sau wobec 5 tysięcy widzów Węgry pokonaj' 
Danię 10:6.

W  Magdeburgu rozegrano dwa spotkania: 
w pierwszy Fumunia pokonała Luzemburg 
13:6 (7:2), a w drugim Szwecja odniosła 
zwycięstwo nad Holandią 8:4 (4:2).

MECZ LIGOWY CRAC0VIA-P0L0NIA 
ZOSTAŁ UNIEWAŻNIONY

Wydział Gier i Dyscypliny Ligi P.
Z. P. N. po przeprowadzenia docho­
dzenia i stwierdzenia sprzeczności w 
zeznaniach sędziego głównego zawo­
dów Cracovia—Polonia 26 maja w 
Krakowie (wygrała Cracovia 3:2 — 
przyczym sędzia nie aznał jednej 
bramki zdobytej przez Polonię), a 
także w zeznaniach oba sędziów bo-

NIEBYWAŁY TUPET DZIAŁACZY POZNAŃSKICH 
WINIEN BYC UKROCONY

cznycn tego meczą oraz stwierdzenia 
naruszenia przepisów przez sędzie­
go głównego zdecydował się na czwar 
3cowym posiedzeniu unieważnić po­
wyższe zawody i wyznaczyć nowy 
termin na 14 sierpnia o godz. 17.15 w 
Krakowie. Zawody te rozegrane zo­
staną na wspólny koszt.

Okręg poznański wystąpi na walnym ze­
braniu PZB w niedzielę z szeregiem wnios­
ków, z  których na pierwszy plan wysuwa się 
wniosek, iż do reprezentacji Polski wystawia 
ny może być wyłącznie aryjczyk. Dalej POZB 
jest za ograniczeniem włacizy kapitana związ 
kowego i domagać się będzie, by ten w przy­
szłości przedstawiał skład reprezentacji pań­
stwowej do akceptacji zarządowi. Stoi to w 
ścisłym związku z ostatnim meczem między­
państwowym z Francją, kiedy to kilku człon 
ków zarządu sprzeciwiło się wystawieniu Rot 
holca do reprezentacji, domagając się zmia­

ny jej składu, Kapitan wiązkowy p. Susz- 
czyński, powołując się na wyraźne brzmie­
nie statutu, zastrzegł się Kategorycznie prze­
ciwko czynieniu nmian w  składzie drużyny 
przez zarząd związku.

Obecnie ma p Suszczyński. „odpokutować” 
to utratą stanowiska kapitana związkowego 
gdyż prowadzona jest przeciwko niemu ak­
cja.

Spodziewać się należy, że resita okręgow 
da należytą odprawę działaczom poznańskim 
bez których obejdzie się w sporcie bokser­
skim

BOCHEŃSKI CZY KARLICZEK -  
DAWIDOWICZOWNA CZY KRATOCHWILOWNA?

Bielsko 8. 7. (R ) Zbliża się największa 
itrtekcja pływacka Polski. Tegoroczne mi­
strzostwa pływackie, które rozegrane zosea 
ną ra  stadionie pływackim w Bielsku w dn. 
od 16 —  18 lipca, budzą tym większe zain­
teresowanie, że tydzień potem reprezentacja 
Polski spotkać się ma w międzypaństwowym 
ineczu pływackim z Finlandią w Warszawie. 
Z pływakami finlandzkimi dotychczas nie 
zmierzaliśmy się, to też PZP dokłada wszyst 
kich starań, by zestawić możliwie najsilniej­
szą reprezentację. Nie trzeba również zapo­
minać, że mistrzostwa Polski będą zarazem 
eliminacją do mistrzostw Europy w Londy­
nie. Sport pływacki zwraca więc na siebie o- 
gólną uwagę polskiej opinii sportowej.

Amerykanin Stepp trenuje obecnie w  Ka 
towicach, nie zaniedbując dobrze zapowiada 
jącego się narybku. Już teraz mówi się o 
dobrych wjnikach nowych, nieznanych do­
tąd: „gwiazd” . Starsi jednak nie dadzą się tak 
łatwo zdetronizować. Karliczek I. nie star­
tował wprawdzie jeszcze w  bieżącym sezo­
nie w  Polsce, trenował jednak w Berlinie, 
gdzie miał osiągnąć doskonałe wyniki. O jer 
go stałym rywalu, Bocheńskim nic dotąd nie 
słychać, Jeśli jednak stanie na starcie w peł­

ni formy, należy oczeKiwać emocjonującej 
walki na dystansie 100 i 200 mtr. Do walk* 
tej wmiesza się również miody i utalentowa 
ny pływak z Giszowca, Jędrysik, który na 
mistrzostwach Śląska zdobył wszystkie tytu­
ły mistrzowskie na dystansach od 100 —  
1500 mtr.

Wśród pań dużo emocji dostarczy wyścig 
na 100 m. crawlem. Od kilku lat trwa już 
tu zacięta rywalizacja między Kratochwilów 
ną (AZS Warszawa) a Dawidowiczówną 
(Hakoah Bielsko). W  roku 1936 w Ciecho­
cinku zwyciężyła Dawidowiczówna, w roku 
1937 Kratochwilówna była o pół sekundy le­
pszą. Kto zwycięży na tegorocznych mistrzo 
stwach —  oto pytanie, które już teraz emor 
cjomuje zwolenników sportu pływackiego. 

Dawidowiczówna pobiła niedawno dwukrot­
nie rekord Polski i uzyskała czas 1,16, Kra- 
f ochwilówna trenowała we Włoszech, gdzie 
m. in. startowała razem z mistrzynią świa­
ta, Dunką Hveger i uzyskała wyniki równo­
rzędne z rezultatem Dawidov/iczóv.-ny.

Dramatyczna walka rozegra się również 
między mistrzem Polski Feidrichem (Dąb 
Katowice) a Rusinem 'EK S ) na dystansie 
100 i 200 m. stylem klasycznym. W  ub. roku

Hddrich był bezkonkurencyjny, w  bieżącym 
jednak sezonie uległ już raz Rusinowi. Wśród 
pań na ‘yeh dystansach Bollówna nie da się 
nikomu wyprzedzić, a o drugie miejsce ro­
zegra się emocjonująca walka między Zelin- 
geróvTią (Hakoah), Jarkulisz - Niedobec^ą 
(Giszowiec) i Kandlówną (Hakoah).

Początek zawodów w sobotę, 16 brr?, godz. 
16, w niedzielę godz. 15. w poniedziałek 10. 
W niedzielę odbędzie się ponadto mecz water 
połowy Team Polski —  Śląsk,

Garbarnia mistrzem piłkarskim 
Krakowa

W  czwa-tek odbył się w Chełmku rewanżo­
wy mecz eliminacyjny o mistrzostwo Krako­
wa pomiędzy Garbarnią i drużyną związku 
strzeleckiego z Chełmka. Zwycięstwo odniosła 
niespodziewanie drużyna Z S. z Chełmki w 
stosunku 1:0 (0:0). Ponieważ pierwsze spotka 
nie wygrała Garbarnia 6:0, zdobyła ona mis­
trzostwo piłkarskie Krakowa lepszym stosun­
kiem bramek i walczyć będzie w rozgrywkach
0 wejście do ligi.

świetne wyniki Kratochwilówny
Kratochwilówna, startując na międzynaro­

dowych zawodach we Włoszech, ustanowiła 
nowe rekordy Polski, a mianowicie: 200 m 
dowolnym — 2:51,1 min. 400 m dowolnym — 
6:12,9 min. Na treningach Kratochwilówna u- 
zyskiwała stale na 100 m dowolnym czai po­
niżej 1:15 min.

Odwołanie Wyścigu Kolarskiego Do­
okoła Polski

W  czwartek zarząd polskiego związku ko­
larskiego postanowił odwołać projektowany 
na rok bieżący międzyna odowy wyścig kotar 
ski dookoła Polski.

Odwołanie wyścigu nastąpiło z przyczyn fi­
nansowych.

Równocześnie zarząd polskiego zw. koiars- 
kiego postanowił przełożyć projektowany dru 
żynowy wyścig kolarski o mistrzostwo Pólski 
na 200 kim na dz. 7 sierpnia.

Trzeci etap Wyścigu Kolarskiego Do­
okoła Francji

Trzeci etap wyścigu kolarskiego dookoła 
Francji, prowadzący z Brienc do Nantes (238 
km) zakończył się również niespodzianną — 
Pierwsze miejsce zajął Holender Schulte, bi­
jąc zarowne mistrza świata Meulenberga jak
1 Szwajcara Egli.

Wyniki techniczne trzeciego etapu:
1) Schulte (Holandia) w czasie 7:39:01, 2) 

Meulenberg (Belgia) 7:39:06 3) Egli (Szwaj­
caria) 7:39:10, 4) Wengler (Niemcy) 7:39:10, 
5) Middelkamp (Holandia) 7:39:10.

W  ogólnej klasyfikacji sytuacja jest nastę­
pująca: 1) Maierus (LuzemLurg) 21:18:20, 
2) Weckerling (Niemcy) 21:18:52, 3) Leduće 
(Francja) 21:19:12, — 4) A'. Magne (Francja 
21:19:20, 5) Clement (Luzemburg) 21:19,20.
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